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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Prenumneratę przyjmuje się tylko 
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nadesłać przekazem pocztowym. 


Gd Wydawnietwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistraeya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika 


Nowi prenumeratorzy „N. Reformy* otrzymają 
bezpłatnie początek drnkującej się obecnie 
powieści Rawity p. t. „Charcyzy*. 


Od Administracyi. 


Premium powieściowe dla prenumeratorów 
„Nowej Reformy". Każdy z naszych szanownych 
prenumeratorów rocznych, półrocenych + kwartal- 
nych. zarówno dawniejszych jak i nowych, otrzy- 
ma za uadesłaniem: miejscowi 30 centów, zamiej- 
scowi 50 centów 


Pożary i Zgliszcza, 


powieść 2 tomową, osnutąy na tle powstania sty- 
czniowego, w handlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej a znanej autorki, piszącej pod pseu 
donimem Zmogas. 

Premium to rozesłane zostanie w drugiej po- 
łowie miesiąca stycznia. 

Chcąc, aby każdy z naszych prenumeraiorów 
cenne to premium otrzymał, postanowiliśmy ró- 
wnież prenumeratorom stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
waruukami powyższemi. 


Projekty reformy ustawodńw= 
; stwa prasowego. 


1. 

Trzydzieści lat właśnie upływa w tym roku od 
chwili, w której rozpoczęła obowiązywać ustawa 
prasowa. Również w tym roku święci dwudzie- 
stolecie swego istnienia procedura karna, zawie- 
rająca postanowienia o konfiskacie i objektywnem 
postępowaniu. Ustawodawstwo skarbowe o stem 
płu dziennikarskim sięga nawet w dawniejsze je- 
84cze czasy. Tak długi okres czasu nie wystar- 
czył jednak dotychczas, aby władze ustawodaw- 
cze i administracyjne przekonać o szkodliwości 
całego Systemu. który krępuje rozwój tego co 
dobre i pożyteczue, a nie przeszkadza wcale sze- 
rzeniu się tych zasad i dążeń, których obawiano 
się jak widma klęsk moralnych i materyalnych. 

W tym długim szeregu lat nie brak było usi- 
łowań, aby usunąć więzy narzucone prasie. Spoa- 
tykamy je od pierwszych niemal dni nowej ery 
konstytucyjnej. Dotychczas jednak nie udało się 
wywalczyć zwycięstwa prawdzie, którą stwierdza- 


ło codzienne doświadczenie. Małoduszne względy 
fiskalne z jednej strony a dawne przesądy z dru- 
giej strony. nie pozwolily na to, aby którykol- 
wiek z licznych projektów reformy zamieniono 
w ustawę. I dziś mamy przed sobą dwa projekty 
przedłożone Izbie poselskiej przez specyalnie na 
ten cel wybraną komisyę. Projekty to skromne 
nie wyczerpujące przedmiotu, nie  załatwiające 
sprawy stanowczo, a jednak bardzo pożądane i 
dla wolności prasy doniosłe. 

M:mo całego umiarkowania komisyi, mimo ty- 
siąca głosów domagających się reformy, mimo 
całej pożyteczności zinian, jakie zapowiadają pro- 
jekty, nie możemy jednak spokojnie ufać, iż na- 
reszcie po dwudziestoletnim ucisku objektywnego 
postępowania i konfiskat po trzydziestu latach 
panowania ustawy prasowej i jeszcze dłuższem 
oplacaniu stempla dziennikarskiego, ciała ustawo- 
dawcze uczynią krok stanowczy, aby zapewnić 
prasie swobodę rozwoju. ułatwić jej byt i speł- 
nienie wszelkich obowiązków, jakie ma wobec 
społeczeństwa. Nie brak bowiem jeszcze żywio- 
łów, które nie życzą sobie, aby oświata jak naj- 
szerszemi drogami płynęła w jak najszersze war- 
stwy społeczeństwa, aby wnikała coraz głębiej w 
sfery pozbawione dotychczas możności korzysta- 
nia z ciągłych postępów ducha ludzkiego. Dość 
jeszcze płytkich umysłów, które z obawy przed 
nowemi prądami nurtującemi wśród wielkich mas, 
gotowe ślepo trzymać się środków, których bez- 
użyteczność wykazało długoletnie doświadczenie. 
Nie tracimy jednak nadziei, że tym razem prze: 
cież uda się uchronić projekty komisyjne od py- 
łu zapomnienia. jaki pokrywa prace poprzednich 
komisyj i zdobyć dla nich większość w obu Iz- 
bach wiedeńskiego parlamentu. 

Jakiekolwiek bowiem zasady wyznaje którekol- 
wiek ze stronnictw parlamentarnych, każde z nich 
liczyć się musi ztym powszechnym głosem, któ- 
ry tak stanowczo domaga się zniesienia więzów 
narzuconych dziennikarstwu. Każde z tych stron- 
nictw liczyć się musi z własnemi potrzebami i 
własnym interesem. Dziś nie wystarcza Żadnemu 
stronniectwu garstka wiernych skupiona około sztan- 
daru. Oddziaływanie na masy jest potrzebą każ- 
dego stronnictwa i dziś każde oglada się za or: 
ganem. któryby wiernie słażył zasadom wyzna- 
wanyn! przez przewódców. Każde stronnictwo 
czuje też eoraz dotkliwiej, jak ciężkie stawia prze- 
szkody rozszerzaniu myśli i zasad dotychczasowe 
ustawodawstwo. Chociażby więc w tem lub owem 
stronnictwie wstecznictwo i konserwatyzm nie po- 
zwałały dostrzedz. jak wielkiem dobrodziejstwem 
jest swoboda prasy, to przemówić powinien wła- 
sny interes. 

W szeregu tych, którzy nietylko z interesu. 
ałe z przekonania powinni oświadczyć się za 
projektami reformy ustawodawstwa prasowego, 
powinno być Koło polskie. Dziennikarstwo pol- 
skie ma szczególnie ważne zadania i szczególnie 
doniosłe znaczenie. Musielibyśmy powtarzać cały 
szereg naszych artykułów, gdybyśmy chcieli wy- 
kazywać, jak ważne interesa łączą się ze swobo- 
dą prasy, jak koniecznem jest, aby prysły wszeł- 
kie zapory, krępujące rozwój dziennikarstwa w 
naszym kraju. Przypominamy tylko, że z braku 
swobody myśli wynikła więwsza część złego, z 
którem walczymy dotychczas, że dziennikarstwu 


zawdzięcza kraj nie jedną myśl, której urzeczy- 
wistnienie przyniosło rzetelny pożytek i urzeczy- 
wistnienie mie jednej pożytecznei myśli. 

W kraja naszym położenie dziennikarstwa jest 
natomiast o wiele trudniejszem, niż gdziekolwiek 
indziej. Ograniczone na*uiezbyt wielkie teryto- 
ryum, ziuajduje ono niewielką liczbę ludzi. ezują- 
cych potrzebę czytania, a i wśród tych wielu 
odmówić sobie musi zaspokojenia tej potrzeby z 
powodu ciężkich materyalnych warunków wśród 
jakich żyje wielka większość naszego społeczeń- 
stwa. Ustawodawstwo dotychczasowe utrudniło 
natomiast wszelkiemi możiiwemi środkami byt 
materyalny dziennikarstwa Ustawodawca wie- 
dział, że przez to utrudni nietylko wydawanie, 
ałe i czytanie dzienników. l nam rozchodzi się 
także nietylko o ułatwienie wydawnictwa, ale i o 
podwyższenie wartości dzienników i zniżenie ceny 
prennmeraty. Dziennikarstwo będzie mogło wtedy i 
lepiej i szerzej oddziaływać na społeczeństwo. a 
zyskując coraz szersze koła czytelników, będzie 
zarazem podawać i lepsze i gruntowniejsze pra- 
ce. Na szczęście bowiem nasze, z nielicznemi 
wyjątkami. nie ma u nas przedsiębiorstw dzien- 
nikarskich, obliczonych na zysk. 

Koło polskie powinno się iakże liczyć z nie- 
bezpieczeństwem, jakie specyalnie dla nas Poła- 
ków i dla innych narodowości słowiańskich gro- 
zi zmiana kierunku, panującego dziś w rządzie 
centralnym. Wszak mogą powrócić czusy, w któ- 
rych ster rządu obejmą ludzie nieżyczliwi naszej 
narodowości. Wówczas brak swobody słowa może 
nad nami zaciążyć z tą całą przygnębiającą siłą. 
jaką czuliśmy przed laty i wówczas moglibyśmy 
Łałować, że nie korzystaliśmy z obecnej chwili. 


ZZ OOOOOEOD 


Pożyczki bezprocentowe na bu- 
dowę szkół ludowych. 


Na budowę szkół ludowych ustanowił Sejm 
na ostatniej sesyi stały fundusz pożyczkowy, 
z którego Rada szkolna krajowa udzielać będzie 
gminom hezprocentowych nożyczek. 

Z tego powodn wystosowała Rada szkolna kra- 
jowa okólnik do wszystkich Rad szkolnych okrę- 
gowych. w którym podniesiono, że od czasu wy- 
dania ustaw szkolnych rozwinęło się szkolnictwo 
w naszym kraju, wiele szkół zorganizowano, inne 
przekształcono, właściwemu jednak rozwojowi 
szkół liczne nasuwają się trudności. 

Główną przeszkodę stanowią budynki szkolne, 
w wielu bowiem gminach zorganizowane są szko- 
ły już od kilku lat, lecz w rzeczywistości wcale 
nie istnieją dla braku budynków szkolnych, gdyż 
gmiuy są po większej części biedne, a nie ma- 
Jąc funduszów, nie są w stanie ponosić od razu 
znacznych kosztów budowy szkoły. 

W innych zaś gminach są budynki liche, 
szczupłych rozmiarów i pod względem hygieni- 
cznym i dydaktycznym zupełnie nieodpowie- 
dnie. 

Przyzwalane dotychczas przez Sejm corocznie 
fundusze na zasiłki bezzwrotne i pożyczki bez 
procentowe na budowę szkół okazały się niedo- 
stateczne, gdyż przeznaczoną na pożyczki kwo- 


tą było mozna obdzielić zaledwie kilkanaście 
gmiu. 
Chcąc przyjść gminom w tym kierunku ze 


skuteczniejszą pomoca. uchwalił Sejm utworzenie 
osobnego tunduszu pożyczkowego na hudowę 
szkół wiejskich. przeznaczając na ten cel z ma- 
jątku zarodowewmo funduszu szkolnega krajowego 
walory imiennej wartości ŻI4.181 złr. Ten fun- 
dusz pożyczkowy ustanowiony został 4 poczatkiem 
roku 1893 i zostawać będzie pod zarządem Rady 
szkolnej krajowej. 

Rada szkolna krajowa zamierza użyć w ciągu 
r. 1893 calega funduszu pożyczkowego na udzie- 
lanie gminom wiejskim bezprocentowych poży- 
czek. splacać się mających w 10 rocznych ra- 
tach, a wpływających w roku 1894 i w latach 
następnych rat pożyczkowych użyć na dalsze 
udzielanie pożyczek. 

Przy udzielaniu bezprocentowych pożyczek za- 
mierza Rada szkolna krajowa uwzględnić: 

1. Gminy. w których nauka szkolna pomyslnie 
się rozwija. jednak istuiejące budynki są w tak 
lichym stanie, że postawienie nowych budynków 
okazuje się koniecznem. 

2 (miny. w których z powodu znacznej fre- 
kwencyi dziatwy zachodzi niezbędna potrzeba 
rozszerzenia budynku szkolnego przez dobudowa- 
nie nowych klas. 

3. Gminy, w których szkoły zostały już da- 
wniej zorganizowane, lecz dla braku budynku 
szkolnego dotąd nie mogły wejść w życie. jeżeli 
gmina już pewien wlasny fundusz na budowę 
szkoły przeznaczony posiada. 

We wszystkich jednak wypadkach stawia Ra- 
da szkolna krajowa za warunek udzielenia po- 
życzki, że budowa nowej szkoły. względnie przei- 
stoczenie lub rozszerzenie istniejącego budynku, 
musi być wykonane według planu do wymogów 
szkoły zastosowanego i przez Radę szkolną okrę- 
gową zatwierdzonego. 

Ponieważ jest rzeczą pożądaną. aby gminy 
zaraz z wiosną 1898 rozpoczęły budowę, wsku- 
tek czego uzyskanoby w r. b. znaczną liczbę 
odpowiednich budynków szkolnych. przeto Rada 
szkolna krajowa wezwała Rady szkolne okręgo- 
we. ażeby o powstanin tego funduszu zawiado: 
miły w swych okręgach gminy. w ktorych nie 
ma weale żadnych, lub też istnieją liche i nieod- 
powiednie budynki szkolne. z pouczeniem. iż 
mogi zaraz wnosić prośby o pożyczki. 


Czy „kwity welfickie* są falsy- 
fikatem? 


Poruszona przez czasopismo Forwdrts sprawa 
rozdarowy wania dochodów z funduszu welfiekiego. 
obiegła cału prasę niemiecką i dotarła aż do nie- 
mieckiego. Reichsanerigora, który uznał za Sto- 
sowne, — lub raczej któremu kazano uznać 
za stosowne, — zabrać także głos w tej arcynie- 
miłej sprawie. Rzecz naturalna. że dziennik urżę- 
dowy mógł albo nie w tej sprawie nie pisać, 
ałbo pisząc zaprzeczyć autentyczności „kwi- 
tów welfiekich*. Wybrauo drugą z rzędu ewen- 
tualność i złożono w Reichsanzeigerze urzędowe 


zapewnienie, że przytoczon* przez VForwdrts do- 
kumenta z rzekomego użycia funduszuwelfickiego, 
polegają na złudzeniu. Że dokumenta te 
sa rzeczywiście falsyfikatem. dowodzić tego ma, 
zdaniem urzędowego dziennika, sposób postępo- 
wania przy udzielaniu „zapomóg welfickich* awo- 
jego czasu praktykowany Mianowicie opowiada 
Reichsanzezger, że dochodów z funduszu wel- 
fickiego rzeczywiście używano na tajne polityczne 
cele, iecz że kwity z ich odebrania zaraz po 
wypłacie były palone i że formularze do 
tego rodzaju kwitów, jak je Forwdrts przytacza, 
nigdy nie istniały. 

Pochodzenie kwitów, ogłoszonych przez Vor- 
wdirts. stara się Reichsaneeiger wytłomaczyć na- 
stępującą opowieścią, — opartą na urzędowej 
korespondencyi posła niemieckiego w Bernie 
szwajcarskiem. Btlowa. z urzędem dla spraw 
zayranieznych w Berlinie. w czasie od 6 do 2% 
kwietnia 1892 roku. 

Wynika tedy z tej korespondencyi, że niejaki 
Miller. były kapitan wirtemberski. zawiadomił 
swojego czasu Biilowa, iż korespondent dzienni- 
karski Lunge. zamieszkały w Zurychu, zamie- 
rza ogłosić drukiem „kwity welfiekie*. 

Równocześnie oświadczyli Lunge i Miller go- 
towość spalenia tych kwitów, skoro 
fundusz welfieki już zwrócono. Miller zeznał pro- 
tokólarnie, że pewna wysoko położona o80- 
bistość, której nazwiska zdradzić nie może, za- 
chęcała go do napisania hroszury na podstawie 
stu kwitów welfiekich. dotąd nie spalonych: Mil- 
ler jednak wezwania tego nie przyjął i oświadczył, 
że dokumenta te gotów jest spalić w obecności 
świadków. Dnia 6 kwietnia 1892 r. otrzymał Bal- 
low list bezimienny, w którym go zapewniano. 
że autorem broszury o funduszu welfickim miał 
być Lunge, że tenże nie ma wcale podobizn 
kwitów welfickich i że broszura jego byłaby czy- 
stem oszustwem. 

Na to otrzymał Biilow z berlińskiego urzędu 
dla spraw zagranicznych polecenie, aby zerwał 
wszelkie stosunki z Lungem i Millerem i nie 
wdawał się z nimi w żadne rokowania. Miller 
zaklinał się dniu 13 kwietnia wobec posła tilowa 
„ua honor i sumienie*. że wręczone mu 
1 kwietnia kwity welfickie w liczbie 115 ś pa- 
lil. Sekretarz stanu br. Marschali 16 kwietnia 
po raz wtóry wezwał Bhlowa, aby zerwał wszei- 
kie stosunki z Lungem i Millerem. Gdy zaś aiz- 
basador niemiecki w Paryżu, br. Mónster, de- 
niósł urzędowi dla spraw zagranicznych w bBer- 
linie, że w Paryżu ma być wydana broszura 
o kwitach weifickich, otrzymał tenże od br. Mar: 
schalla odpowiedź, aby wieściom tego rodzaju nie 
dawał wiary, gdyż cała opowiedziana przez niego 
sprawa, jest oszustwem najgorszego gatunku. 

Ciekawa rzecz, że w jawnej sprzeczności eo do 
tego. czy w ogóle istniały pokwitowania z rozda- 
wnietwa dochodów welfiekich. z wywodami Rażchs- 
aużcigera zostaje to. co w tej samej kwestyi przed 
paru dniami pisał półurzędowy dziennik Ham- 
burger Correspondenz: 

„Rachunek co do zużycia funduszu welfickie- 
go — pisał wzmiankowany dziennik — składane 
były tylko na najwyższem miejscu, kwitów Ża- 
dnych nie ma.(!) Mimo to możliwem jeał, że 
rewelacye Torwdrts mają pewną podstawę 


CHARCYZY. 


Powieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku. 
Napisał 


wm a w A t m. 


W" x, 


—m— 


2 (Ciąg dalszy.) 

Szii szybko naprzód, nie oglądając się za siebie, 
pewni, że tuż za nimi w niedalekiej odległości 
podążają matka i Josek. 

Spotkala ich jednak inna przygoda. 

Josek wsuwał już głowę w butjany, a za nim, 
nakrywszy się szabasowym chałatem męża, ażeby 
się uczynić mniej widzialną, pełzła na czworakach 
„bałabusta*, gdy nagle zrobiło się koło nich 
larum. Charcyzy dostrzegli wymykających się 
ukradkiem żydów i z hałasem rzucili się ku 
nim. Josek już zdołał był w burjany się scho- 
wać — matkę zaatakowano. Widząc toczącą Się 
po ziemi jakąś czarną masę, a domyślając się 
w niej jednego z uciekających, pierwszy z brze- 
gu sanął spisą w sam środek owej czarnej kuli. 

Rozległ się głuchy jęk, którego za hałasem 
i wrzawą nie słyszał nawet Josek, — i coś plae- 
kiem do ziemi przypadło. 

— Ehe, zacipyło ! 

— Wal w bramę! 

— Wysadzaj | 

Sałomonowa została na miejscu. Już się nikt 
o nią nią troszczył. Kiedy jedni w bramę walili 
i podkłędali ramiona, aby ją podsadzić, przez 
okno dostała się do wnętrza alkierza gromada 
innych charcyzów i rozpoczęła tam plądrowa- 
nie. ; 

O arendarza nikt nie pytał. Wystarczało im to, 
có zostawił. 

Rozbijali więc komodę i szafę, wyciągając 
z tamtąd wszystko, eo tylko było, grzebali się 
na duie kufrów, wydobywając bieliznę, srebrne 
lichtarze, talerze, noże i sztućce — które zapewne 
od ieh krewnych i przyjaciół do tego kufra przy- 
szły — napychali tem wory, co się dało wiązali 
w węzły i z pośpiechem podawali przez okno 
innym. 


, 
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Tymczasem karczma płonęła. Ze szezytu da- 
chu leciały w ciemną otchłań nieba kłęby dymu 
i iskier, wijąc się razem w bure sploty i sycząe 
ognistemi: językami. We wnętrze gmachu, gryzą: 
cym dymem napełnione, tu i owdzie przedziera- 
ły się już płomyki, krokwie i przepustnice trze- 
szczały... A dokoła płonącego gmachu uwijały 
się konne i piesze postacie charcyzów, harcując, 
kręcąc się. krzycząc. przehukując się z tymi, któ- 
rzy w alkierzu gospodarzyli. Jedni pakowali 
i wiązali wyrzucane im wory i węzły, inni tro- 
czyli to wszystko do siodeł. 

Wreszcie kiłku z nieh zbliżyło się do okna. 

— Hodi! Bude! — krzyknęli w jeden głos.-— 
Ogień we środku... 

Tymczasem karczma płonęła jak świeca, coraz 
równiej, jaśniej. 

Hałas stawał się mniejszym i tylko w ciem- 
ności i ciszy nocnej słychać było trzask płoną- 
cego gmachn i łomot padających krokwi. 

Charcyzy wjnczyli konie, spędzali do kupy 
bydło, świecąc sobie do tej roboty pożarem. 

Od czasu da czasu Słychać było tylko głos 
Hryńka. 

Wreszcie wszyscy zebrawszy się razem, mieli 
dążyć do Bohusławia, gdzie główną kwaterę na- 
znaczył sobie watażka. — 

Przestraszony Josek, wydostawszy Się ż burja- 
nów na szczere pole, obejrzał się po za siebie, j 
przekonał się, że sam jest. Wpatrywal się w cie- 
mność nocy, — żywej ludzkiej twarzy nie wi- 
dział. Widział natomiast karczmę, która płonąc 
jasno, oświecała daleką okolicę, i słyszał gwar 
charcyzów, hulających na ruinach domu, w któ- 
rym ujrzał światło dzienne, w którym wyrósł i 
wychował się. Wodził długo błędnem, przestra- 
szonem spojrzeniem dokoła, szukając matki, ojca. 
siostry — ale nikogo nie było; tylko cisza go 
otaczała wielka, poważna, posępna, a każdy po- 
wiew wiatru przynosił mu nowe dźwięki krzy 
ków i nawoływań. Poruszanie Się dziewanny, 
szelest liści bodiaków w drżenie go wprawiał. 
W obawie i trwodze czy za nim nie pędzą char- 
cyzy, Josek chyłkiem przemykał się przez bur- 
jany w pole. Oglądał się. czy nie słyszy za sobą 
kroków czyich, — nie było nikogo, ani ojca, ani 


matki, ani Sury. Podażył więc do Hryćkowej 


Jeden z bardziej krewkich, dojeżdżając, pchnął 


krynicy, gdzie Sobie naznaczyli schadzkę. — I|go spisą. 


tam pusto i głucho. Blady, przestraszony, zmię- 
szany, usiadł i płakać począł, płaczem nerwo- 
wym, gwałtownym. Pierwszy raz w życiu sam 
się znalazł śród nocy. w niepewności o los i 
życie rodziców. — 

Kiedy zagon Hryńka gospodarzył w karczmie 
Salomona, Jurek, w naiwności swojej przyjął 
charcyzów za ludzi ratujących i pędził wprost 
ku nim głównym traktem. Zbliżywszy się na ta- 
ką metę, że już mógł okiem dosięgnąć i zdać 
sobie sprawę z tego co widzi -— cofnął się. Do- 
myślał się, że to jakiś napad rozbójniczy; uwija- 
jące się koło ognia postacie chareyzów, dolatują- 
ce z daleka oderwane wyrazy — wszystko to po- 
zwoliło mu odgadnąć, że leci wprost w ręce 
chareyzów. Cofnął się więc — ale już było za 
późno. Dostrzeżono go. 

Wnet krzyk posłyszał za sobą: 

— Łapaj go! łapaj! Hu, ha! 

Z tenteniu kopyt końskich wnosił, że pędzi za 
nim co najmniej kilku ludzi. 

On tymczasem czesał żwawo traktem i byłby 
umknął niezawodnie. 

Charcyzy pragnęli go widocznie żywcem zła- 
pać. Spostrzegłszy jednak, że go dogonić nie 
imogą... strzelać poczęli. | strzały te straszne nie 
były. W ciemności nocy chybiały ustawicznie. 
Co chwila tylko to koło ucha, to nad głową świ- 
stały mu kule hajdamackie. Byłby zemkuą4ł — w tem 
znaczeniu, żeby do wsi i do f»lwarku zdążył. Nie 
uchroniłby się był w ten sposób od rąk hajdaima- 
ckich, gdyż w chwili kiedy on pomykał traktem 
bohusławskim, dwór w Janówce już płonął, a char- 
cyzi wiązali do drągów matke jego i rodzinę. 

Przypadek zrządził inaczej. Jeden ze strzałów, 
wymierzonych w niego, trafił w lewą nogę ko- 
nia. 

Koń podskoczył, zarżał, zakułał i upadł jak 
długi, a z niego zwalił się na ziemię Jurek. 

Ledwie miał czas przyjść do siebie od upa- 
dnięcia i zerwać się już mu na karku siedziało 
kilku charcyzów. Prawie wjechali na niego koń- 
mi, tak, że o ucieczce nie było mowy. 


Szczęściem było to pchnięcie dość lekkie. 

— Nie zabijaj! Czekaj! — mitygowali inni. 

Kilka szabli podniosło się nad jego głową. 

— Qzekaj! Niech go ataman wypyta. Tam bę- 
dzie rozprawa... 

Uwaga widocznie uspokoiła napadających. 

Jurek stał milezący, zmęczony i podtrzymy- 
wał lewą rękę, z której przez rękaw krew pły- 
nęła. 

— Puśćcie mnie ludzie dobrzy... — prosił. 

— Poczekaj suczy synu! Dopiero ci w Bohu- 
sławiu zaśpiewają! 

— A dajcie-no, chłopcy, 
tego Laszka związać... 

Któryś z chareyzów odjął troki, poczęli ręce, 
na tył załozywszy, krępować. 

Nadjechał Hryńko, rozpytał o co chodzi. 

— Dobrze — rzekł — pójdzie z nami do Bo- 
husławia, tam go ataman wypyta.. zobaczymy 
co to za ptaszek. 

Zwrócił się do jednego z tych 
się krępowaniem Jurka. 

— Machnij-no ty do karczmy i powiedz niech 
jadą, poco będziemy się tutaj guzdrać. Karczma i 
bez nas spali się. 

Skrępowali Jurka, poczęli go po swojemu egza- 
minować, żartować. z niego, poszturkiwać, wreszcie i 
to się im znudziło. Pozapalali lułki, gawędzili, a 
ląc i gawędząc. doczekali się powrotu od karcz- 
my współtowarzyszy i wszyscy ruszyli ku miastu, 
pędząc w środku swojej kupy objuczone konie 
i związanego Jurka 

Danyłko nie próżnował także. Niewiele miał 
do czynienia na dworze Jauowieckim, gdzie były 
same baby. Kazał tedy skrępować Olszewską, 
Czarnecką i niańkę i ruszać z niemi wprost do 
Bohusławia, sam zaś na drugi koniec Wsi poje- 
chał, gdzie rabowali dom pops. | 

Marynia tymczasem, domyślawszy Się. że na 
dom napadli charcyzy, tyłe tylko miała czasu, że 
wskoczyła do izby. na koszulę narzuciła szubkę 
lisią, i, nie wiedząc o tem, że i popa ten sam 
los spotkał co ich, wymknęła się pod opłotki 
i biegła do niego po pomoc, 


użzdzienice ; trzeba 


którzy zajęli 


Pojmano ją w drodze do popa, — i do Danyłka, 
kierującego rabunkiem, przeprowadzono. 

Był on właśnie zajęty indugęcyą ojca Mikołaja, 
napastując go w najbrutalniejszy sposób: o to, 
ażeby powiedział, gdzie ma pieniądze schowane. 
A na nieszczęście pop uchodził w okolicy za bo- 
gacza. 

Służba o żadnej skrytce nie wiedziała, a oprócz 
popa nikogo więcej nie było do badania, gdyż 
popadia, domyślawszy się o co chodzi, smyknęła 
z dziećmi w konopie. które tuż przy domu resły, 
z konopi w burjany, z burjanów w pole. 

— ] cóż, kożla brodo, nie powiesz gdzie pie- 
niądze ? — pytał. 

— Bóg mi świadkiem, nie mam. 

— Breszesz sobako! 

— Nie breszę! 

— Nie powiesz mnie, to powiesz atamanowi! — 
wyrzekł z zacięciem. 

Do otaczających go charcyzów się zwrócił 

—  Zwiążcie-no tego brodacza. 

Rzucono się na popa. 

W tej chwili właśnie, przed rozwalonym na 
ganku popowskiego dworku Danyłką, stanęła nowa 
grupa charcyzów. która plądrowała komory chłop- 
skie i w czasie tego plądrowania przydybała Ma- 
rynię. 

Bandurka spojrzał na nią ostro: 

A to co za . pannoczka*? 

Ze dworu 

A tamci ? 

Poszli już... Ona uciekła, jak powiada. 

-- (0d nas nie ucieknie! Związać ją.. poman- 
druje razem z popem. 

Rzucono się tedy do wiązania jej rąk. 

Danyłko zatrzymał jeh krótkim rozkazem: 

— Czekajie! 

Zbliżył się do niej i połę szubki odwinął. 

Światło płonących budynków, do popowskiego 
dworku należących, oświetlało tę scenę. 

Go to? Lisia szubka? Teraz gorąco, lato 
Bóg dal.. może panna i bez szubki chodzić. Zdjąć 
z niej. 


(C. d. n.) 
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rzeczywistości W brzmieniu ich obeenem, 
które ma więcej charakter podejrzeń aniżeli fa- 
któw, wszelkie pozytywne zaprzeczenie jest utru- 
dnionem. Vorwdrts zdaje się zresztę nie wiedzieć 
nazwisk odbiorców podarków z funduszu welifi- 
ckiego, gdyż wzywany przez inne pisma do wy- 
jawienia nazwisk odbiorców fnnduszów gadzino- 
wych, dotąd ich nie wyjawia, mówiąc tylko, żo od- 
biorcy podarków mają piętno tej hańby, wypisane 
na ezołach.* 

Cała sprawa zatem, pomimo zapewnień połurzę- 
dowych i urzędowych dzienników, a może wła- 
śnie z powodu tych wyjaśn'eń, bardzo wiele 
daje do myślenia. — Słusznie bowiem zauwa- 
żył jeden z dzienników hanowerskich, że wy- 
kluczoną jest możliwość, aby człowiek 
taki, jak  Bismark, wypuszczać miał 2 rąk 
swoich pieniądze bez pokwitowań. Przez 
udzielanie pieniędzy zaskarbiał sobie Bismark 
wdzięczność odbiorey chwilowo,  natom ast 

rzez zatrzymanie kwitu u siebie zapewniał sobie 
jego posłuszeństwo na zawsze. Czyżby takiej 
sposobności nie miał Bismark zużytkować ? Are- 
sztą przecież Bismark sam przyznał, że kwity ta- 
kie istniały, Że spalił ich oryginały, to może słu- 
żyć za uspokojenie dla odbiorcow, że jednak przed 
ich spaleniem porobiono ich kopie, to nie może 
podlegać wątpliwości. Słusznem jest także 
twierdzenie dziennika Vorwdrls, że ogłoszone 
przez niego daty są tyłko częścią całości. 
Sumy przez niego przytoczone wynoszą zaledwie 
2 miliony marek a przecież zużytkowano pota- 
jemnie przeszło 30 milionów marek. 


Sprawy miejskie. 


(Projekt budżetu miasta Krakowa na rok 1898.) 


Jutro Rada miejska ma przystąpić do obrad 
nad budżetem na rok bieżący, który przedło- 
żyła jej sekcya skarbowa. Preliminarz bndżetu ze- 
stawiła sekcya w ten sposób, że dochody, p'- 
krywają zupełnie wydatki i w gospodarce finan- 
sowej miasta na len rok nie należałoby się spo- 
dziewać niedoboru. Byłaby to niewątpliwie dla na. 
szego miasta wiadomość bardzo miła. gdyby spodzie- 
wać się można, że dochody w r. 1898 dorówna- 
ją sumom preliminowanym. a Rada miejska nie 
będzie uchwalać nowych a znacznych kredytów. 
Co do pierwszego, to nie znane nam są cyfry 
wyników roku zeszłego i sewcya skarbowa ukła- 
dając budżet polegała ua sumaryeznych zesta 
wieniach dostarczonych jej przez magistrat. To 
też mając na uwadze te cyfry podane jako wy- 
niki 1892 r., można się spodziewać. że Rada miasta 
nie dozna zawodu. Natomiast z porównania cyfr 
preliminarza z cyframi zamknięcia rachunków za 
rok 1891, które poniżej zamieścimy, obawiaćby 
się można, że dochody ne osiąguą preliminowa- 
nej wysokości i że jnż wskutek tego okaże się 
w bieżącym roku rzeczywisty niedobór. Obawa 
"ta może być tem bardzie; uzasadnioną, że w bu- 
dżecie przyjęto dochód z zakładu kontumacyjnego, 
który dopiero w tym roku ma być otwartym, 
a więc przyjęto cylrę dotychczas niewiadomą i wy- 
sokość tego dochodu oznaczono na 15000  złr. 
oczywiście bez żadnych danych, zaczerpanych 
z doświadczenia lat poprzednich. Z drugiej stro- 
ny dotychczasowe doświadczenie poucza, iż do- 
chody z roku na rok wzrastają i dlatego biorąe 
nawet za podstawę wyniki zamknięcia rachunko- 
wego za rok 1891, można się spodziewać, że rok 
1893 da znacznie wyższe dochody, niż osiągnięto 
w r. 1891, a z zakładu kontumacyjuego. zbudo- 
wanego tuk znacznym nakładem, zawsze pewne- 
go dochodu spodziewać można. () wiele gorzej 
przedstawia stę sprawa kredytów dodatkowych. 
Z roku na rok uchwala Rada miasta znaczne 
kilkudziesięciotysięczne kredyty nie objęte preli- 
minarzem. W tym fakcie leży niebezpieczeństwo 
rzeczywistego niedoboru a niebezpieczeństwo to 
teraz jest grożniejszem, że pragnąc pogodzić do- 
chody z wydatkami sekcya skarbowa na wy- 
datki nieprzewidziane preliminuje kwotę 3468 


złr. a więe sumę, o której każdy z góry jest prze- 
konanym, że nie wystarczy i wystarczyć uie mo- 
że na wydatki jakie w ciągu roku okażą się nie- 
zbędnemi Nadomiar sekcya starała się wydatki 
ograniczyć wszędzie do rozmiarów jak  najmniej- 
szych, to też przygotowac się należy na to, że 
w niejednej rubryce przekroczenia będą koniecz- 
ne. Sekeya nie mogłu jednak postępić inaczej. 
pragnąc bowiem zamknąć budżet bez niedoboru 
musiałaby wystąpić z wnioskiem podwyższenia po- 
datków miejskich, a więc z wnioskiem, kióry dziś 
wobec zamierzonej przez rząd reformy podatkowej 
byłby przedwczesnym Rada miasta nie powinna 
jednak oddawać się optymizmowi wobee braku 
niedoboru w preliminarzu budżetu i po dokład- 
nem rozważeniu cyfr przedstawionych w budże- 
cie na rok bieżący wydać hasło — oszczędność. 
jak największa oszezędność. Hasło to powinny 
jednak powtórzyć i zrozumieć organa wykonaw- 
cze i w całej działalności swojej przejąć się du- 
chem oszczędności, którego niestety nieraz brak 
wielki dostrzegać się daje. 

Lecz przystąpmy do cyfr. Sekcya skarbowa 
preliminuje wydatki na rok bieżący w sumie złr. 
655,528 i w tej samej wysokości preliminuje do- 
chody. W szezęgólności oznaczono wydatki zwyczaj- 
ne na SI6,521 złr., wydatki nadzwyczajne na 
39,207 złr. dochody zwyczajne na 836528 złr.. 
dochody nadzwyczajne na 19.000 złr. Wydatki 
nadzwyczajne obejmują: subwencya na odnowie- 
nie katedry na Wawelu z przeznaczonej kwoty 
32.000 złr. trzecia rata 3,000 złr.; na częściowe 
pokrycie niedoboru z 1891 roku 34.459 złr., sub 
wencya na wystawę krajową (pierwsza rata) 300 
złr., na uporządkowanie części planiacyj między 
Dominikańską, a św. Sebastyana 698 zir., ua 
ogrodzenie rowem szkółki w Dąbiu 250 złr, na 
naprawę studzien plantacyjnych 300 złr, na za- 
kupno pary koni dla zarządu plantaeyjnego %00 
złr. Po odtrąceniu niedoboru ż r. 1891 przeko- 
nujemy się. że na nadzwyczajne wydatki prze- 
znaczono tylko 5748 złr., a więc znowu kwotę 
nader szczupłą. Na dochody nadzwyczajne, wyno- 
szące ogółem 14000 złr.. składają się dwie po- 
zycye; a) procenia od ulokowanych kwot z 17/4 
milionowej pożyczki 14000 złr, b) subwencya 
Sejmowa na amortyzacyę kwoty 100.000 złr. na 
budowę teatru 5000 złr. W rubryce dochodów 
nadzwyczajnych nie wstawiono zatem (jak to się 
działo lau poprzednich) żadnej pożyczki aui też 
nie przelano żadnego funduszu nie należącego 
dotychczas do funduszów bieżących. 

Wśród wydatków zwyczajnych pierwsze miej- 
sce zajmują wydatki na oprocentowanie i amor- 
tyzacyę długów. Wynoszą one razem 185900 złr. 
Druge miejsee należy się wydatkom na cele 
oświaty, które wynoszą razem 142.140 złr., a tmia- 
nowicie: 12% dodatek od podatków na płace 
nauczycielskie, drobne potrzeby szkolne. przybory 
naukowe i zastępstwa 63.007 złr,, na szkoly lu- 
dowe 27602 złr. zakłady i instytucye naukowe 
34338 złe, i zasiłki udzielane szkołom oraz za- 
kładom i instytucyom naukowym 16929  złr. 
Z kolei wymienić należy płace urzędników ma- 
gistratu 114.360 złr. oraz dodatki kwaterowe złr. 
22180, depuaty 2448 złr., płace dzienue 15000 
zlr., koszta kancelaryjne 10625, emerytury złr. 
22056, urżędy zdrowia 4231 złr, i biuro staty- 
styczne 2200 złr. Dalej prelimiuowano na utrzy- 
manie straży pożarnej 22694 zlr. i pocią- 
gów miejskich 11618 złr., czyszczenie miasta złr, 
22215 złr. utrzymanie i czyszczenie kanałów 
miejskich, oraz czyszczenie dołów kloacznych złr. 
30492 i na rzeźnię 4400 złr. Na utrzymanie 
dróg. mostów, bruków i chodników prelimino- 
wano 29955 złr., na oświetlenie gazem 26075 
złr. i na oświetlenie naftą 1028 złr.. a na utrzy- 
manie plautacyj 12144 złr. Dodatek na utrzyma 
nie straży policyjnej wynosić będzie 15232 złr.. 
stróże noeni 8159 złr. a areszta miejskie 5497 
złr. W końcu z wydatków zwyczajnych wymie- 
nić wypada wydatki na utrzymanie budynków 
miejskich 8178 złr, wydatki na kwaterunek woj- 
ska 31000 złr., podatki i opłaty skarbowe 1709 
złr., oraz wydatki ma dobroczynność 25211 złr 
Z dochodów zwyczajnych wymienić należy do- 


NOWA REFORMA. 


chody z opłat konsumcyjnych 305.200 złr, z 
myia rogatkowego 84.000 złr., ź uruntów i real- 
ności w lącznej sumie 59.088 złr., z opłat od 
wyrobu piwa 31000 złr., z gazowni 30.000 złr., 
z rzeźni 24.000 złr., zwroty za kwaterunek woj- 
ska 22.250 złr., opłaty za konsensa 20.000 złr.. 
z zakładu koniumacyjnego 15.000 złr., zasiłki 
szkolne 12.536 złr., egzekutne 10.000 złr., do- 
chody funduszu ubogich 9550 złr., ezynsz z pla- 
ców i kramów 9525 złr, i dochody z jatek rzeź- 
niczych 6713 złr. Dochód z dodatków gminnych 
preliminowano: a) 2%-wy dodatek od czynszów 
z mieszkań na 46.000 złr.. b) V+%-wy dodatek 
od czynszów z mieszkań na 11.500 złr., c) 10% 
dodatek gminny od podatków stałych na potrze- 
by gminne na 52580 złr, d) 12%-wy dodatek 
gminny do podatków stałych na potrzeby szkol- 
nę na 63.007 złr., e) podatek od psów na 2.400 
złr. 

W porównaniu z budżetem na rok 1892 sek- 
cya skarbowa preliminowała na rok bieżący wy- 
datki i dochody o 85.383 złr. większe. W szcze- 
gólności preliminowano wydatki zwyczajne o 
60126 złr, a wydatki nadzwyczajne o 5257 złr. 
większe, dochody zwyczajne o 87.368 złr. więk- 
sze, a dochody madzwyczajne o 1985 mniejsze, 
niż na r. 1892. (Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


: Kraków, 9 stycznia. 

Że teraźniejsze rokowania programowe nie są 
bez doniosłego znaczenia dla przyszłego rozwoju 
wewnę'rznego w Austryi, to musi przyznać każdy 
kto się sprawami politycznemi zajmował i zaj- 
muje. Taki nie zadziwi się. jeżeli się dowie, że 
dzienniki wiedeńskie pisząc o zewnętrznych oko- 
licznościacb tych rokowań nie zaniedbują noto- 
wać, którzy ministrowie z jednej, a którzy repre- 
zentanci stronnietw drugiej strony byli obecni 
ua konferencych. Według takich no'atek na kon- 
ferencyi pierwszej u hr. Taffego był ze strony 
minis.erstwa dr. Guutsch i dr. Sieiubach  ucho- 
dzący za auiorów projektu programowego, a 
prócz tego jeszcze magr. Baqurhem, -— na dru- 
giej konferencyi z p. Jaworskim był oprócz o0- 
wych dwóch autorów projektu jeszeze minister 
Zaleski, na trzeciej zaś z p. Hoheuwartem byli 
znowu oprócz owych autorów ministrowie hr. 
Falhenhayn i hr. Schónborn. Z tego wysnuwają 
liberalne dzienniki ten wniosek, że hr. Falhen- 
hayn i hr. Schónborn są politycznymi przyjaciół 
mi konserwatywno kler.kalnego klubu Hohen- 
warta, a ministerstwo jest koalicyinem , skoro 
w niem zaziadają przyjaciele wszystkich trzech 
większych stronnictw 

W podobny sposób notują dzienniki, kto w i- 
mieniu trzech wielkich stronnietw brał udział w 
tych konferencyach i wyrażają nie małe zdziwie- 
nie, że po konfereneyi z lewieg, w któ rej oprócz 
p. Plenera inieli udział pp. Chlumecky, Heils- 
berg i hr. Kuenburg, ua konferencyi Koła pol- 
skiego był tylko sam p. Jaworski, chociaż na- 
pewne zapowiadano, że obok niego stanie w tej 
konfereneyi zastępea jego p. Madeyski. Jes'cze 
więcej zadziwia ich to że na trzeciej konferencvi 
z klubem Hobenwarta oprócz tego przewodnika 
nie było nikogo więcej, chociaż do ostatniej 
chwili mówiono napewne, że oprócz niego będzie 
ob:enym hr. Deym i dr. Kathr in. 

e na konferencyi z p. Jaworskim obeszło się 
na razie bez drugiego przedstawiciela Koła pol- 
skiego, to tłnmaczą sobie dzienniki tem, iż w ko- 
le polskiem panuje zasada ścisłej solidaruości na 
zewnątrz, wyrażona słowami: Gdy przewodnik 
Koła polskiego mówi, to mówi całe Kolo polskie. 
Do tego tłumaczenia dodamy od siebie tę oko- 
liezność, że konfereneya z p. Jaworskim była 
tylko wstępną, ezysto informacyjną, nie obowią- 
zująca do niczego na przyszłość. 

W ęcej zagadkowem jest to, że z klubu Hohen- 
warta na pierwszej konfenreneyi był tylko sam 
hr. Hohenwart bez hr. Deyma i bez dr. Kath- 


reina, albowiem ten klub nie jest weale tak jed- 
nolirym, jak iane, przeciwne składa się z osob- 
nych grup, posiadających własne organizacye i 
jest poniekąd federacyą trzech mniejszych klu- 
bów. które tylko to mają z sobą wspólnego, że 
jak dzienniki liberalne twierdzą — jednakowo 
nienawidzą zjednoczoną lewicą z powodu jej 
po części centralistycznych, po części germaniza- 
cyjnych dążności. 

Dzienniki liberalne liczyły widocznie na to, że 
w kłubie Hohenwarta nastąpi rosterka, skoro 
przyjdzie do pierwszej konfureneyi, teraz zawiodły 
się w tej mierze i dlatego nie tają swego nieza- 
dowolenia, bo przypuszczają, że ten klub prze- 
cież się utrzyma w całości i jako taki wejdzie 
w skład nowej większości. Objawy tego niezado- 
wolenia są jednak — jak się zdaje — tylko ma- 
newrem, mającym poprzeć dalsze rokowaia lewi- 
cy jakie na dzisiaj były zapowiedziane. 


Arcybiskup Stablewski u cesarea Wilhelma. 

Telegramy berlińskie donoszą, iż w dniu 5 
styeznia odbył się na dworze cesarza Wilhel- 
m a wielki obiad, na który otrzymał zaproszenie 
ks. arcybiskup Stablewski. Przed obiadem 
arcybiskup gnieżnieńsko-poznański zaproszony zo 
stął do królewskiego gabinetu, gdzie miał poufuą 
rozmowę z Wilhelmem, która trwała przeszło 
kwadrans. Po audyencyi cesarz Wilhelm z arey- 
biskupem Stablewskim wszedł do sali, gdzie już 
było zgromadzone liczne towarzystwo, w którem 
zwracali na siebie uwagę nadzwyczajny poseł 
sułtana z ambasadorem tureckim. 

W liczbie zaproszonych byli ministrowie: hr. 
Kulenburg, Bosse i Berlepsech, gene- 
ralicya, starszy burmistrz Zelle, z Polaków: 
ks. Antoni Radziwiłł i p. Kościelski. 
Przed obiadem cesarzowa rozmawiała przez dłuż- 
szy czas z ks. Stablewskim, po obiedzie zaś ce- 
sarz znowu przez dłuższy czas rozmawiał bar- 
dzo łaskawie z arcybiskupem polskim, tak iż 
zwrócono powszechną uwagę na tę wyjątkową 
życzliwość i względy. jakie cesarz okazywał na- 
stępcy prymasów polskich. 

Opinia przywiązuje do tego niejakie znaczenie 
polityczne. Sądzimy atoli. iż po doznanych zawo- 
dach. niepodobna wysnuwać jakichś pomyslnych 
horoskopów z tego rodzaju salonowych objawów 
Syimpatyi monarszej; być może zresztą jest to tyl 
ko ubieganie się o pozyskanie kilkunastu głosów 
polskich dla przed ożenia wojskowego — zwia- 
szcza że stanowisko delegacyi polskiej w stosun- 
ku do noweli wojskowej, może także wpłynąć co- 
kolwiek na postawę środkowego stronnictwa ka- 
tolickiego, które liczebnie jak wiadomo, przedsta. 
wia bardzo poważną siłę parlamentarną. 

Nazajutrz po przyjęcin u cesarza, przyjmo wała 
arcyb. Stablewskiego zks, kapelanem Stry- 
jakowskim cesarzowa Fryderykowa i bar 
dzo życzliwie wypytywała się o stosunki w Po- 
znaniu. W ciągu tego samego dnia ks. arcybiskup 
złożył wizyty kanclerzowi, prezesowi ministrów, 
ministrowi oświaty i ministrowi skarbu. 


Z Węgier 

Sejn węgierski powrócił do swych czynności 
w sobotę i zujął się w dalszym ciągu szczegó- 
łową rozprawą, budżetową. 

W kom syi finansowej uchwa!ono zamiast do- 
tychezasowych dyjet w formie ryczałtu miesięcz- 
ue dla posłów, — ryczałt roczny po 2200 złr. 
u oprócz tego po 80U na pomieszkanie. 

Dzienniki liberalne na Węgrzech gniewarą się 
okrutnie na ks. biskupa Schoppera z Rosznowa 
za to, że w swvim liście pasterskim ogłosił tak- 
że dekret papieski z r. 1890 o ebrzcie dzieci 
z malżeństw mięszanych i o ślubach cywilnych i 
przez to ogłoszenie wykroczył przeciw płacetum 
regium, bez którego biskupom katolickim nia wo'- 
no ogłaszać dekretów papieskich. Wprawdzie to 
placetum regium zostało zniszczone w r. 1855 
przez konkordat austryacki zawarty z papierzem 
ale ten konkordat na Węgrzech nie był nigdy 
uznany za prawomocny, a nadto w r. 1870 owo 
stare zastrzeżenie zostało ponownie ogłoszone, 
przeto obowiązuje ciągle po dawnemu. 


Kraków, 10 Stycznia 1898. 


Z Paryża. 

W sprawie skandalicznych rewelacyj panam- 
skich w ciągu ostatnich dni nadeszły dość obfite 
nowe wiadomości. Telegramy doniosły najpierw, 
że b. minister robót publicznych w gabinecie 
Freycineta, p. Baihaut, osadzony zosiał w więzie- 
niu śłedczem. Następnie jednak nadeszła depesza, 
że Baihaut po dwukroluem przesłuchaniu u sę- 
dzicgo śledczego pozostawiony został na wolnej 
stopie. Teraz dzienniki donoszą, iż okoliczność tę 
zawdzięcza jedynie interweneyi ministra sprawie- 
dliwości Bourgeois, który otrzymawszy wia- 
domość od sędziego Franqueville'a o areszto- 
waniu Baihauta wydał polecenie, aby go puszczono 
na wolność, ponieważ i inni oskarżeni o przekup- 
stwo znajdnją się na wołnej stopie. 

Niebuwem atoli Baihaut ma być postawiony 
w stan oskarżenia na podstawie zeznań Blondina, 
który wręcz oświadczył, iż jako pośrednik Tow. 
panamskiego wypłacił Baihautowi w latach 1886 
i 1388 w czterech ratach ogółem milion fran- 
ków. Baihaut stanowczo się tego wyparł, lecz 
uwięziony członek rady zarządzającej Tow. panam- 
skiego Foutane potwierdził zeznanie Blondina. 
Dzienniki donoszą, iż Baihaut otrzymał te pieniądze 
przeważnie za utajenie i sfałszowanie sprawozda- 
nia inżyniera Rousseau o stanie robót panam- 
skich. Wiadomość tę podają jednak dzienniki z za- 
strzeżeniem, albowiem cała sprawa o sfałszowaniu 
sprawozdania Rousseau uie jest jeszcze wyjaśnioe- 
na. Władze sądowe proponują, aby Baibaut powo- 
łany został przed trybunał senatu na mocy usta- 
wy z 1875 roku. W takim razie rząd, względnie 
minister sprawiedliwości musiałby zdać sprawę 
z wyników śledztwa przed Izbą deputowanych, 
a Izba rozstrzygnęłaby o potrzebie zwołania try- 
bunału stanu. Postępowanie to nie ma zupełnej 
analogii z procesem Boulangera, ponieważ wów- 
czas trybunał stanu zwołany został nie z inicya- 
tywy Izby poselskiej, lecz dekretem prezydenta 
republiki, aby sądzić oskarżonego o zamach na 
bezpieczeństwo państwa. Natomiast proces Bai- 
hauta przypomina proces ostatniego ministerstwa 
Karola X. 

Organizacya sił socyalistyeznych w Paryżu do- 
konywa się z wielkim pośpiechem. Komitet jede- 
nastu pozostawiono zupełnie anarchistom 
a pięć frakcyj socyalistycznych po- 
łączyło się w osobną organizacyę dla 
wspólnej akcyi. Każda frakeya, mianowicie posy- 
biliści allemaniści, blanquiści, gues- 
dyści i niezawiśli wysyłają po dziesięciu 
delegatów do centralnego komitetu socyalistycz- 
nego. Posiedzenia tego komitetu pięćdziesięciu 
odbywać się będą w tajemnicy. Komitet ma wy- 
dać wkrótce odezwę do ludu. 

Rząd ze swej strony postanowił energicznie 
wystąpić przeciwko wszelkim demonstracyom i 
zgaomadzeniom ulicznym i dał jnż tego próbkę 
w niedzielę. gdyż policya siłą rozpę tziła burzliwe 
zgromadzenie antisemitów i rewolucyonistów ; wy- 
wolsło to z kolei demonstracye uliczne, które 
były przedmiotem dyskusyi na ostatniej radzie 
ministrów. 


Z Bułgaryi. 

Przypadkowo wskutek przeszkód w ruchu ko- 
lejowym zatrzymała się księżna Klementyna Ko- 
burska, matka księcia Ferdynanda, w Peszcie i 
tu miała rozmowę z pewnym węgierskim ma. 
gnatein, którego upoważmła do ogłoszenia tej 
rozmowy. Według dziennika Budapesti Hirlap 
księżna miała dać następujące wyjaśnienia : „Świat 
nie przecznwa nawet, jakie przesilenie groziło 
Bułgaryi w ostatnich czasach. Ferdynand i ja 
byliśmy na to przygotowani, aby Bułgaryę opu- 
ścić na zawsze. Skutków tego faktu wśród obe- 
enych . stosunków trudno ocenić. Dla lepszego 
zrozumienia muszę się cofnąć wstecz Naród buł- 
gurski zrozumiał, że musi uczynić wszystko, co 
potrzeba, aby wzmocnić się pod względem naro- 
dowym i że inusi korzystać z czasu, aby stać 
się najsilniejszym czynnikiem na półwyspie Bał. 
kańskim. Należy zerwać wszelkie nici, jakie je- 
szcze wiążą Bułgaryę z Rosyą, aby unie- 
możliwie Rosyi zepchnięcie Bułgaryi na 


TEATR. 


„Sfinks* fantazya dramatyczna Kazimierza Tet- 
majera, „Nie dojechali* komedya Stanisława 
Greybnera, „Ostatni fant* obrazek dramatyczny 
Adama Staszczyka, „Monogram* krotochwila An- 
toniego Siemaszki. (Prace jednoaktowe.) 


Czterej swojsey autorowie w ubiegłą sobotę 
przedefilowali przed licznie zebraną w teatrze pu: 
blicznością, a każdy z nich oprócz własnego obli- 
cza, okazał przy świetle kinkietów „swych myśli 
przędzę i swych nezuć kwiaty”. 

W chronologicznym porządku interesującego 
przedstawienia, ujrzeli najpierw widzowie rzecz 
ułalentowanego młodego poety p. Kazimierza 
Tettmajera, p. t. „Sfinks*, nazwaną fanta- 
zyą dramatyczną. Fantazya to rzeczywiście i nie 
tylko dramatyczna, lecz tragiczna grozą efektów 
tak jaskrawych, jak burza wśród gór, połączona 
z ustawicznemi. grzmotami i piorunami, pożar, 
którego blaskiem oświetla antor miłosne wyzna- 
nia dwojga mlodych serc, wreszcie zabójstwo do- 
konane przez kalekę, głuchoniemego i ociemniałe: 
go w jednej osobie. Fantazyi sporo. Mógłby ktoś 
sądzić, iż zawiele na jedeu akt, ale i tego nie 
dosyć: wola autora bowierą nakazuje jeszcze mło- 
demu człowiekowi, który za chwilę ma wygłaszać 
miłosne wyznania, spaść po drodze z konia i po- 
tłuc się porządnie. Upadek ten jest przegrywką 
do tego co oczekuje młodzieńca przy końcu sztu- 
ki. Młodzian ów przeznaczony jest na uduszenie 
i roztrzaskanie głowy za winy niepopełnione, za 
to iż przymusowo pozostał sam na sam z pauną 
silnie zdenerwowaną i rozmawiał z nią, co praw- 
da mniej gorąco i mniej namiętnie od Romea, 
gdy na balu poznał Jutię 

Pierwsze sceny utworu to wprowadzenie wi- 
dza w sztuczną a groźną atmosferę rodziny, któ- 
rej matka (p. Wołska) najwięcej budzi współ- 
czucia, że tak chorobliwe ma potomstwo. Spis 
ułomności syna jej Leona (p. Solski) wyżej o- 
kreśliłem ; siostra jego Anna(p Kałużyńska) 
majaczy; odczuwa fatalność unoszącą się nad 


tym domem i przewiduje nieszczęśliwą katastrofę. 
jak Desdemona, gdy jej szpilka zginęła. W pół 
zmroku, przy wyciu wichrów i uderzeniach gro- 
mów, toczy się rozmowa matki z córką a córka 


ta wyraża myśli swoje, obawy, wreszcie przestrach 
szczytnym niby językiem — jak góry wśród któ 
rych mieszkają, tylko że w szczytach tego styln 
zbyt często dostrzedz można rozpadliny, wierz- 
chołki k ut e ludzką dłonią. a trudno natomiast do 
patrzyć się natury i prawdy. 

Po dotkliwej przygodzie w podróży. do rodziny 
tej zajeżdża młody Artur Weren (p. Sliwieki) 
syn kompozytora, krórego utwory panna Anna 
często grywa, roztkliwia się niemi i przedraźnia 
nerwowo. Młedy Weren zapewnia, że odbył po- 
dróż naokolo ziemi jako marynarz Nie dziwnego 
zatem, że przywykłszy do okrętu. spadł z konia. 
Zamiast mu dać okłady i cieple łóżko. zaprzęga- 
ją go, matka z eórką, do konwersacyi. A wicher 
wyje, a grom po gromie oświetla horyzont i na 
chwilę nie ustają grzmoty. Aparat najnowszej 
szkoły niemieckiej. Nagle dają znać, że od pio- 
runu zapaliły się stara szopy. Matka z pro 
boszczem, bo i proboszez ukazuje się w sztuce, 
idą na ratunek, panna Anna zaś zostaje pod przy- 
godną opieką młodego potłuczonego marynarza. 

Brat jej Leon, ów trzechkrotny kaleka, Inna- 
tyzuje tymczasem. Chodzi po omacku po seenie, 
wącha świeże kwiaty, zwraca się ku blaskowi 
błyskawice i okazuje wstręt swój instynktowy ku 
Werenowi. Po raz drugi wychoddzi na sce- 
nę ten brat, aby po tkliwej rozmowie Werena z 
jego siostrą, rzucić się na niego, dusić go i roz- 
bić mu o głowę ciężki wazon, jaki się tr fił pod 
ręką. Rozpaczliwemi krzykami Anny kończy się ta 
fantazya Nazwana „Sfiinksem*. — Jeżeli szło o 
napisanie psychologicznej, lecz nie scenicznej za- 
gadki, arsenał środków całkiem zbędnych, na wy- 
wołanie sztucznej grozy tylko użytych. zatarł za. 
łożenie i myśl przewodnią autora. Jedynem wra- 
żenieim. jakie odnosi widz jest przykre uczucie 
wstrętu do kaleki Leona który bez jakiegokolwiek 
wyraźnego, usprawiedliwionego psychologieznie 
powodu, zabija niewinnego człowieka, Fatalność, 
która tkwi w tym biedaku, czyniąca z niego bez- 
wiednie może zbrodniarza, to studyum psvcho-pa- 
tologiezne, lecz w sztuce występuje jako mało 
przetrawiony przez umysł autora urywek z r0z- 
praw Lombroza, Kraft-Ebinga, lub mniej uczo- 
nych a bardziej za efektami goniących beletry- 
stow, wyznawców literackiego dekadentyzmu. 

W teoryach filozoficznych i studyach nauko- 


wych, odebranie lub nie przyznawanie jednostce 
wolnej woli, to temat głęboki i dotąd na szczę- 
ście dla ludzkości aksyomatycznie nie załatwiony. 
Na scenie, bezwłasnowolne, chorobliwe postacie, 
poruszane wolą autora jak pionki na szachownicy, 
budzą politowanie, jak wszystko co chore, co o- 
pieki i pomocy zdrowych i silnych potrzebuje. 
Kaznistyka psychiatryczna nie może być wyłą- 
cznym tematem dzieła sztuki, a długo zapewne 
jeszcze nie będzie ciekawym, ani interesującym 
materyałem dla drainaturgii. 

Umysłom zaćmionym niemiecką sofisteryą i dok- 
trynerstwem , tego rodzaju utwory dają szerokie po- 
le do komentarzy, lecz pożytku z tego nie wiele 
Zasadniczego warunku wymaganego od dzieł lite- 
ratury scenicznej, jasnośei, któraby była nie- 
wątpliwą i wyraźną, praca p. Tetmajera nie po- 
siada, jest więć chybioną. Oklask, jakim część 
widzów wyraziła podziękowanie swoje młodemu 
autorowi, to ocenienie zdolności i zachęta do dal- 
szej pracy, lecz chyba nie uznanie dla wartości 
i literackiego kiernuku ostatniego jego utworu. 

Artyści grający w szluce pp. Wolska, Ka- 
łużyńska, pp. Śliwieki i Solski dokła- 
dali wszelkich starań, aby publiczność przychyl- 
nie usposobić Uezynili co było ich zadaniem. 

Drugą z kolei sztuką był pogodny, z pewną 
wprawą i dobrym humorem napisany sielski 
obrazek, komedya p. Stanisława Greybnera 
p. t« „Nie dojechali*. Czule kochająca się mło 
da para małżeńska Stefan (p. Sobiesław) ! 
Helena (p. Siemaszkowa), jak w niebie żyją 
sobie na wsi. Każde dobre podobno się uprzy- 
krzy, cóż dopiero wiejskie. Młodzi małżonkowie 
dla rozrywki więcej jak dla zdrowia, postanawia- 
ją wyjechać do morza. A mieszkają u nich chwi 
lowo przyjaciel pana, Henryk (p. Antoniew. 
ski) i przyjaciółka pani, Aneta (p, Nawrocka). 
Oboje tworzą parę t. z. „podjadków szczęścia mał. 
żeńskiego." brzyjaciel męża zbyt uprzejimym jest 
dla jego żony, przyjaciólka Żony zbyt wyraźnie 
pożąda pocałunków jej męża. Podjadków tych 
para, wywołuje spór wśród małżeństwa o miej- 
sce pobytu uad morzem. Wnosić można iż para 
tych przyjaeiól była bliską tryumtu, lecz drobny wy- 
padek pomięszał szyki. Jedynaczka pp. Stefanów 
w kołysce jeszcze będąca, o mało nia wpadla do 
wody, chociaż się znajdowała pod opieką star 


szych. Okoliczność ta reflektuje młodych mał- 
żonków ; rezygnują oni z podróży do morza, aby 
pozostać na wsi i troskliwą opieką otoczyć uko 


chaną córeczkę. Moralny obroczek w końcowej 
tej szenie podany jest tak zgrabnie, akcya cała 
tak żywa, dyalog tak niewymuszony a rzeźwy i 
wesoły, iż sztuki słucha się z wielką przyjemno- 
ścią, a ręce suime składają się do szczerego dla 
autora oklasku. Pan Sobiesław i p. Siema- 
szkowa doskonale grali swoje role; do powo- 
dzenia sztuki dopomogli także p. Nawrocka i 
p Antoniewski. 

Nastąpił obrazek dramatyczny znanego autora 
„Nocy swiętojańskiej* p. Adama Staszczyka. 
zatytułowany „Ostatni fant*.  Wyidealizowanej 
uczciwości stary żyd, Dawid, odziedziczył po 
zmarłym bracie t. z. loinbard prywatny, czyli 
dom zastawniczy w Warszawie, wraz z wszelkie- 
mi pozostawionemi w nim fantami. Uczciwy Da- 
wid wie, iż zdzierstwem i li-hwą jego brat do- 
szedł do fortuny, pała więc chęcią zwrócenia po- 
krzywdzonym ich zastawów. Równie szlachetnym 
jest syn Dawida, lekkarz, Jakób. Zakochany on 
i cieszy się wzajemnością uczuć chrześcianki, zu- 
bożałej szlachcianki Porajównej, uroczej panny 
Heleny. Dla niej postanawia zmienić wyznanie, 
a stary ojciec błayany o błogosławieństwo dla 
tej pary odpowiada: „niech to, że nie przeklinam, 
będzie ci błogosławieństwem.* Kwestye prostej 
uczciwości, krzyżują się w utworze z poważnymi 
poglądami wyznaniowemi. 

Stary Żył z melodramatycznym patosem prze- 
mawia o Chrystusie i wypowiada refleksye filozo- 
ficzne, których ani ksiądz, ani rabin z przyjem- 
nością słuchaćby nie mogli. Temat sam poważny 
i rzeczywiście głęboki, traci na braku literaekiego 
obrobienia, a nawet scen'eznego ociosania. W chwi- 
li, gdy w katedralnym kościele warszawskiim od 
bywa Się nabożeństwo rezurekcyjne, wieczorem 
w wielką sobotę, wysyła p. Staszczyk izraelitę 
po Sakrainent chrztu. Budowa ieyo obrazka nie 
mało pozostawia do życzenia. Dużą, rodziinego 
talentu bryłkę ukazał autor, lecz wiele ua niej 
<kaz i dobrego trzebaby szlifierza, aby je usunął 
Swietna figura hałatowca Szimula, w humory: 
stycznym tonie trzymana. a pełna życia i prawdy 
jest sztuki tej ozdobą i zapewnić jej może poło- 
wę powodzenia. P. Rygięr grający Dawida nie 


potrzebnie aż na wyżyny Natana Mędrca usiło- 
wał wnieść tę postać. Sztuka tragedyą nie jest, 
a żyd p. Staszczyka chociaż najpoczeiwszy to je- 
szcze nie Lesingowska kreacya. 

Znakomitym przedstawicielem Szmula był p. 
Solski. W długim szeregu wielce udatnych 
ról tego artysty, Szmul do pierwszego należeć 
będzie rzędu. 

Miłą narzeczoną młodego lekarza, była panna 
Trapszównua. Pp. Śliwieki i Barski bez 
zarzutu z ról swoich się wywiązali. 

Ostatnią wreszcie sztuką była krotochwila pana 
Antoniego Siemaszki pod tytułem „Mono- 
gram*. Dla amatorskiego teatru rzecz ta prze- 


znaczoną była i drukowaną w „Biblioteceś Bli-- 


zińskiego. Pomysł jest zabawny: Ojciec eórki na 
wydaniit, poszukuje zięcia, którego litery imienia 
i nazwiska odpowiadalyby wyprawie, jaką' gdzieś 
za bezcen zdołał kupić dla swei jedynaczki. 
Oprócz pomysłu, zbyt małc w sztuce na odzna- 
czenie zasługuje. Kandydaci na zięciów figury ani 
nowe, aui Ciekawe. Smiesznym jest sam papa, 
doskonale grany przez autora; nikt więcej. Scena 
w której kucharka stłukłszy kosztowną porcelanę 
wpada na scenę i rzuca się do nóg swojego pa- 
na z błaganiami o przebaczenie, jest żyweem 
powtórzouą z jakiejś komedyi rosyjskiego autora, 
którą przed laty niezawodnie czytałem, tytułu 
przecież na razie nie pamiętam. Dosyć trywialny 
ton tej krotochwili i naiwna faktura, w wysta- 
wieniu sztuki więcej rażą, aniżeli w czytaniu, 

Oprócz p. Siemaszki, bawił publiczność małą 
rólką lecz dzielnie odegraną p. Ruszkowski 
oraz zawsze milutka panna Trapszówna Pani 
Wójeieka w epizodycznej roli i p. Barski 
mieli powodzenie, Młody ten artysta bacznie u- 
ważać powinien na swoje poruszenia, jest w nich 
bowiem pewna monotonność i surowość, które 
koniecznie opanowaćby wypadało. 

Dla przyjaciół teatru i literatuy dramatycznej 
cztery próbki talentów i zdolności, oryginalnych 
naszych autorów, dotego mieszkających w Krakowie, 
przyjemnym były mnysłowym posiłkiem. Każdy 
z kolejno ukazujących się ra wywoływania au- 
torów otrzyinał oklaski, zaznaczyć przecież trzeba, 
iź najsowiciei darzono niemi p. Tetmajera. 

A. K. 
20 DEB 00% 


Kraków, 10 Stycznia 1898. 


sianowisko prowincyi Rosyjskiej na przypadek 
przegranej wojny. Tak zwana rewizya konstytu- 
cyi nie jest niczem innem, jak aktem obrony 
koniecznej przeciw możliwym nadużyciom Rosyi. 

Bułgarya potrzebuje przedewszystkiem dyna- 
styi posiadającej Ścisłe stosuuki z panującymi do- 
mami. To jedno wystarczyłoby. aby przeszkodzić 
Rosyi w obałamucanu Budgaryt Jak nie- 
przyjemną byłaby dla Kosyi dynastya z krwi 
królewskiej dowodzi nastepujący fakt. W owym 
czasie gdy Ksulbars bud bułgarskim mini- 
strem wojny, była na porządku dziennym spra- 
wa ożenienia się księciu Aleksindra Batenberpa. 
Sprawa stała się przedmiotem obrad rady mini- 
strów. Kaulbars oświadczył wowczas, że życze- 
niem cara jest, aby książę raz na zawsze zrzekł 
się myśli ożenienia się. W dalszym ciągu ks. Kle- 
inentyna oświadczyła, iż Bułgarzy życzyli 
sobie. aby potomkowie ks. Ferdynanda należeli 
do kościoła wschodniego. Temu sprzeciwiła się 
księżna nietylko jako wierna katoliczka, ale także 
ze względu na interes rodziny. Obawiano się je- 
dnak, że zmiana konstytucyi w tym duchu, iż 
potomstwo księcia może należeć do kościoła ka- 
toliekiego wywoła niezadowolenie. Księżna obsta- 
wałą jednak przy tem stanowczo. Wówczas wy- 
siąpił Sta m bu ło w pośrednicząco i zapropono- 
wał zmianę konstytncyj w tym duchu, aby do- 
piero w drugiej linii potomkowie księcia należeli 
do kościoła wschodniego. Księżna zaprzeczyła 
wreszcie, aby Porta była przeciwną zmianie kun: 
stytucyi. 


EKT"_ronika. 


Kraków, 9 stycznia. 


Dom akademicki w Krakowie, jak donosi Dzien- 
nik Połski, zasilony hędzie znacznemi funduszami, 
dzięki ofiarności państwa Stanisiawowstwa Polanow- 
akich. Uczyniłi oni na ten cel legat, mocą którego 
po ich śmierci przejdzie na własność domu akade- 
mickiego w Krakowie bogata biblioteka i 10.000 
koron. 

Rozwiązanie zgromadzenia robotników. Wczo- 
raj przed południem rozwiązała policya zgromadze- 
nie robotników, odbywające się za zaproszeniami w 
lokalu tutejszego stowarzyszenia „Siła*, rzekomo 
dlatego, iż było nieprawnie zwołane. Z tego powodn 
wdrożono też dochodzenie sądowo-karne. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
wę wtorek o godz 5 po południu Oprócz załutwie- 
nia spraw, zamieszczonych na porządku dziennym 
poprzedniego posiedzenia, które nie przyszło do skut- 
ku, jutro rozpocząć się ma dyskusya nad prelimi- 
narzem bndżetu gminy. 

Rada szkoina krajowa reskryptem z dnia 5 pa- 
ździernika 1892 L. 21.691 zaleciła wszystkim Ra- 
dom szkolnym okręgowym i Radom szkolnym miej- 
scowym w Krakowie i we Lwowie, aby przy obsa- 
dzanin posad nauczycielskich uwzględniano szczegól- 
nie i przedewszystkiem kandydatów i kandydatki na 
posady kierowników szkół ludowych i starszych na- 
' uczycielek, którzy mogą się wykazać egzaminami 
najwyższemi t. j. wydziałowemi. 

Gimnazyum przy ulicy S«bieskiego. Donieśliśmy, 
iż 3 listopada 1892 odeszła z Wiednia decyzya, iż 
gimnazyum III imienia Sobieskiego ma być zbudo- 
wanem na grantach, zukupić się mających od p. 
Konrada Wentzla przy ulicy Sobieskiego. Decyzya ta 
dopiero teraz zakomunikowaną została Radzie mia- 
sta celem podpisania kontraktu między sprzedają- 
cym a kupnjącą gminą. Przestrzeń zajęta pod bu- 
dynek ma wynosić przeszło 900 sążni, a cena od- 
powiadająca miejscowym stosunkom około 44 złr. 
za sążeń kwadratowy. Długość frontu całego wyno- 
sić ma około 30 sążni. Jeżeli już gmina miasta 
Krakowa zastępuje wysoki skarb państwa w wy- 
datku tym, to ma prawo domagać się, aby zarówno 
jak to było dla celów wojskowych z budową stacyi 
obserwacyjnej dla trzody, wszystkie dalsze polecenia 
co do planów i rozpoczęcia budowy z wiosną, a u- 
kończenia iejże przed 1 września 1894 r., były wy- 
dawane telegraficznie (sżc), a choćby odwrotną po- 
cztą załatwiane. Plac jest, pieniądze na ten cel le- 
żą złożone w Kasie oszczędności — więc tylko dzia- 
łać szybko. Przy tej sposobności należy przypomnieć 
rozpoczęcie budowy szkoły realnej przy ulicy Stu- 
denckiej i budowy gimnazyum św. Anny, której 
dzisiejszy bndynek przeznaczony został na rozsze- 
rzenie biblioteki Jagiellońskiej, 

Wystawa prac Stachiewicza musiała być wczo- 
raj zamkniętą z powodu przybycia do Towarzzstwa 
sztuk pięknych wielkiej liczby nowych obrazów, któ- 
re już od tygodnia czekają na wystawienie; przy- 
był mianowicie obraz wielkich rozmiarów monachij- 
skiego malarza R. Bóhma, przedstawiający odwrót 
Mogołów po przegranej bitwie, nnoszący z pola bi- 
twy zwłoki Tejasa, następnie cztery portrety Jana 
Styki, Chełmońskiego krajobraz zimowy, Gersona 
muzyka, Rosaowskiego portret niedawno zgasłej w 
kwiecie wiekn jednej z najbardziej ujmujących wdzię- 
kiem młodych panien krakowskich , oraz wiele in- 
nych bardzo zajmujących obrazów. 

Wczoraj około dwóch tysięcy osób przesunęło się 
przez Sukiennice; wystawa wieczorn. była tak w 
piątek jak w niedzielę bardzo licznie zwiedzaną i 
ożywioną, wskutek czego dawały się słyszeć głosy, 
że wartoby wskrzesić przeszłoroczne tak ulubione 
środowe koncerty z wykorowym programem. 

Rząd sprzyja krajowi. Za pośrednictwem lwow- 
skiego namiestnictwa wnieśli nasi przemysłowcy proś- 
bę do rządu o wyjednanie Towarzystwn dostaw dla 
armii roboty przynajmniej 50000 par obuwia, tu- 
dzież artykułów rzemiennych i sukiennych. W tych 
dniach otrzymało wspomniane Towarzystwo reskrypt 
ministerstwa wojny z daty 23 listopada 1892, z któ- 
rego wynika, że rząd zawarł umowę z wiel 
kiemi przedsiębiorca mi(Grossindustriellen) 
aż po dzień 31 grudnia 1899 r. nu dostawę 
wszystkich potrzebnych dla armii artykułów skó- 
rzanych, wymówił sobie jednak od 50 do B0 ty 
sięcy par obuwia dla drobnych szewców w całej 
monarchii austryackiej. Dopiero po wygaśnię- 
ciu obowiązujących unów z wielkimi dostawcami 
wolno będzie gal. towarzystwu ubiegać się o więk- 
sze dostawy. W końcu zawiadamia minister wojny, 
że oddanie robót krawieckich drobnym 
przemysłowć0m nje jest dopuszezalne, 
gdyż należą one wyłącznie do owych wielkich kon- 
sorcyów. 

Pomimo więc, Że w roku zeszłym rząd oŚwiad- 
czył naszym polskim przemysłoweom i rękodzielni- 
kom, że z dostawy przez nich uczynionej jest zado- 
-—-olony, pomimo że ich uznał za leistungsfahig, 


nasi rzemieślnicy rhuszą się zadowalniać okruszyna 
imi, które spadną ze stołów wielkich niemieckich 
przemysłowców, a to wszystko dlatego, że rzad 
sprzyja polskim przemysłowcom, rękodzielnikom, rze- 
mieślnikom, jednem słowem całemu krajowi. 'fowa- 
rzystwo galicyjskie dostaw dla armii postanowiło i 
bardzo słusznie udać się do samej nawet korony o 
pracy i zarobek, ponieważ sprawiedliwy ich rozdział 
wszystkim się należy, opłacającym podatek, bez 
względu na to, do jakiej należą narodowości i jaki 
zamieszkują kraj. 

JE. komenderujący zenerat kawaleryi br. Krieg- 
hamer uznając, jak donosiliśmy, niefortunne z powo- 
du braku koszar umieszczenie wojsk rozłożonych w 
naszem mieście i okolicy, wyjednał u rządu zezwo- 
lenie na budowę koszar dła całego pułku artyleryi 
w Krakowie, który to pnłk obecnie z tego właśnie 
powodu. chociaż przynależy do korpusu krakowskie- 
go, znajduje się w Ołomuńcu. Olbrzymi plac hudo- 
wlanj, wynoszący okolo 18 morgow, ma być zaku 
piony w najbliższej okolicy Krakowa. Będzie to więc 
osobna osada z budynkami dla t200_ żołnierzy, 
1600 koni i olbrzymiemi składami na wozy. armaty 
i przybory. Wdzięczność należy się p. baronowi 
Krieghammerowi nietylko od wojska, lecz i od władz 
gminnych i mieszkańców m. Krakowa za to pod- 
niesieniu znaczenia miasta, przysporzenie dochodów 
konsumcyjnych, a wreszcie i najgłówniej za sta- 
rania o polepszenie mieszkań żołnierzy » miasta na- 
szego i okręgu do służby powołanych. 

Ze spraw kolejowych. Niedorzeczna pogłoska 
o zniesieniu dyrekcyi kolei państwowej w Krakowie. 
o ile nasze informacye sięgają, żadnych nie ma pod- 
staw, a to tembardziej, iż dyrektor generalny kolei 
państwowych p. prezydent Biliński w mowie swej 
programowej oświadczył, iż organizacyę kolei pań- 
stwowych uważa za zupełnie ukończoną. Z Wiednia 
mamy wiadomość, iż z wiosną rozpocznie się buda- 
wa podkopu w uliey Lubicz i ma być skończoną do 
końca lipoa 1893. Natomiast dyrekcya kolei cesarza 
Ferdynanda nie może się uporać z wykończeniem 
projektu co do przebudowy radykalnej dworca i bu- 
dynków kolejowych. W sprawie ostatniej odeszły żą- 
dania przyspieszenia budowy ze strony gminy. a 
odejść mają i z lzby handlowej. 

Koncesya. Ministeryum handlu udzieliło kouce- 
syę na budowę linii kolei żelaznej Kołomyja - Horo- 
denku- Delatyn-Załeszczyki-Uścienko. Koncesyonaryu- 
szami są pp. Sobiesław hr. Mieroszowski, Jakób br. 
Romaszkan, Stefan Zakrzyński i adwokat dr. Stani- 
sław Grndziński. 

Otrzymujemy następujące pismo: Szanownemu 
Kołu pań Towarzystwa „Szkoły ludowej* w Krako- 
wie za zaopatrzenie ubogich dzieci szkolnych w 0- 
dzież, przesyłamy w imieniu tychże serdeczne podzię- 
kowanie. Za zarząd szkolny w Przewozie Stanisła- 
wa Słiasnówna, nauczycielka. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej” nadesłał 
na ręce naszej Redakeyi p. Gwido Friedberg 
z Jasła kwotę 6 złr. zebraną na wieczorku. P. Jan 
Frej z Grybowa nadesłał kwotę 7 złr 60 et. ze- 
braną w dniu 3 stycznia na wieczorku pożegnalnym 
w kasynie Grybowskim. P. dr Harajewicz na 
desłał na ręce prezesa dra Asnyka kwotę 3 złr. 
20 et zebraną w puszce przeznaczonej na rzecz 
fow. „Szkoły ludowej". Puszka taka umieszczoną 
została również przy kasie szpitala św. Łazarza. 
Uznanie należy się tym wszystkim członkom Towa- 
rzystwa, którzy za pomocą puszek centowe zbierają 
datki nau cele Towarzystwa „Szkoły lndowej*. W Cze- 
chach „Matica skolska* wielką część żelaznego ka- 
pitału, a ma go obecnie kilkaset tysięcy złr, zebrała 
jedynie za pomocą puszek, które tamże znajdują się 
we wszystkich niemal domach czeskich, restaura- 
cyach, sklepach i t. d. 

Dia Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłało 
Towarzystwo z Ptaszkowej kwotę I złr. 20 et. 

Wiadomości osobiste. P. Wittek, szef sekcyjny 
ministerstwa handlu, w towarzystwie 4 wyższych 
urzędników ministeryalnych wczoraj rano przejechał 
przez Kraków z Wiednia do Kijowa. 

Zmarli. [gnacy Bittner, żołnierz z 1863 roku, 
urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpiecze. w 
Krakowie, zmarł w 49 roku życia. 

W Paryżu zmarł przełożony misyi polskiej ke. 
Wład. Witkowski, ozdobiony krzyżem legii ho- 
norowej. Był kapelanem wojskowym. 

Marceli Boczkowski, artysta teatrów warszaw- 
skich, aktor sumienny lecz miernych zdolności, zmarł 
w tych dniach w Warszawie. Przed kilku tygodnia- 
mi obchodził on 50 rocznicę pracy swej na scenie. 

Jan Słiwiński, protesor warszawskiego insty- 
tutu muzycznego, jeden z wybitnych muzyków, zmarł 
w Warszawie. Jan Śliwiński nrodził się w Stopnicy 
1338 r. Pierwsze wykształcenie muzyczne otrzymał 
od Czapka i Karola Batka; studya dalsze odbył pod 
kierunkiem Józefa Nowakowskiego i Freyera w War- 
szawie. 

Ze Lwowa. Sekcya literacka w Kole literacko- 
artystycznem obradowała nad sprawą urządzenia zja- 
zdu literatów i dziennikarzy podczas trwania wysta- 
wy krajowej w r. 1894, Po bardzo długiej i oży- 
wionej dyskusyi uchwalono zwołąć do Koła zgro- 
madzenie wszystkich literatów i publicystów pracu- 
jących we Lwowie, eelem dalszego omówienia tej 
sprawy i wybrano komisyę, która ma przedłożyć 
materyał do rozprawy. 

Radomyśl (koło Tarnowa), 6 stycznia. (Koresp. 
N. Reformy). Dnia 3 bm. udbyła się tu uczta po- 
żegnalna na cześć ks. dra Adama Kopycińskiego, 
posła do Rady państwa, a miejscowego proboszcza 
i dziekana, który pd trzechletnim tu pobycie, Rado- 
myśl opuszcza i przesiedla się do Gawłuszowie. 

Uroczystość ta była prawdziwą owacyą kapłana 
i pelnego zasług męża. W  przystrojonej stosownie 
sali zebrało się grono uczestników, jak na pasze sto- 
sunki, hardzo liczne, Prawie wszystkie stany były 
reprezentowane. Każdy z mowców podnosił jakąś 
rzeczywistą za ługę ks. Kopycińskiego, który ze 
wzruszeniem dziękował w podniosłych słowach za 
tyle dowodów czci i uznania, zapewniając, że jak 
dotąd pracować będzie dla drugich i zachęcał go- 
r4co wszystkich zebrunych do wspólnego dzialania 
i wzajemnego popierania się w sprawach ogolne zna- 
czenie inających, a omawiając dolę drobnego kre- 
dytu potrzebujących, polecił szczególnej opiece ze 
branych dalszy rozwój Towarzystwa zaliczkowego, 
które od upadku wskrzesił, Cały akt miał chara- 
kter niezwykle poważny i uroczysty, « nezestnikom 
pozostanie na zawsze w miłej pamięci 

Wycieczka do Ojcowa. Grono warszawskich 
amatorów wrażeń, w tej liczbie i kilka dam pod 
kierunkiem inżyniera p. Br. wyjechało w góry Świę- 
tokrzyskie i do Ojcowa. Wycieczka ta jest koszto- 
wną, ponieważ całe towarzystwo wyruszyło z War- 
szawy saniami, któremi również zamierza powrócić. 
Podróż potrwa trzy tygodnie. 


NOWA REFORMA 


Brody, 4 stycznia. (Kor N. Reformy). Już od 
dwóch lat toczą się pertraktacye gminy tutejszej z 
Wydziałem krajowym w sprawie przekształcenia 
4-klasowej szkoły żeńskiej na wydziałowa Na pierw- 
szą prośbę, wystosowanu do Wydziału, zażądał ten- 
że przeszło 2.000 złr. na co gminu dla opłaka- 
nych stosunków zgodzić się nie mogła i uchwaliła 
z razu 500 złr., a później 700 złr. Po wielu proś- 
bach i przedstawieniach krytycznego położenia gmi- 
ny, Wydział zgodził się na ten dodatek, ale pod 
warunkiem, że gmina zobowiąże się do pokrycia 
wydatków, jakie wynikną z zaprowadzenia knrsów 
praktycznych przy szkole wydziałowej. Gmina się 
boi tych kursów i przystała na szkołę wydziałową 
bez nich, Na groźną odpowiedź wydziału, ża gmina 
musi się zgodzić na ten warunek, ojcowie miasta 
zgodzili się. Mamy więc nadzieję, że na najbliższem 
posiedzeniu Sejmu przedłoży Wydział sprawę tę 
z wnioskiem dla nas przychylnym, a tymczasem na 
usilne staranie inspektora okręgowego p. Tokarskiego 
zezwoliła Rada szkolna krujowa na prowizoryczne 
otwarcie ósmej klasy z planem nauk szkoły wy- 
działowej. Tutejszy naczelnik poczty p. Kornecki po 
40-ietniej służbie przeniósł się w stan spoczynku. 
Pożegnanie starego roku i przywitanie nowego było 
bardzo serdeczne i wesołe — tańczono do upadłego. 

Z Poznania. Bawiący tu gubernator kaliski ge- 
narał Daragan zwiedził pomiędzy innemi rafusz sta- 
ry i budowę nowego ratusza, oraz ogród zoologi- 
czny. U! prezesa rejencyi odbył się bankiet na cześć 
jego. w którym brali udział naczełnicy, prezes Księ- 
stwa i wielu urzędników cywilnych i wojskowych. 

Hans Biilow, słynny kapelmistrz i fortepianista, 
według doniesień z Wiednia, przewieziony został do 
zakładu dla chorób nerwowych 

lubileusz parasola. W r. b. stuletni jubileusz 
obchodzi w Niemczech parasol. Przed wprowadze- 
niem go kobiety używały chustek nd deszczu Po- 
trzeba ochrony przed tym ostatnim, a łącznie z nią 
i próby wynalezienia sposobów ochronnych odłegłych 
siegają czasów. Już w r. 800 ery naszej Alcuin 
z Tours rozkazał sporządzić przenośny daszek, oSa- 
dzony na kiju, prototyp parasola, który w swoim 
czasie ogólny budził podziw i w darze przesłany 
został biskupowt Arno z Saleburga na odległość 
150 mil. O budowie i kształtach deszczochrona owe- 
go nie doszły do nas bliższe szczegóły i widocznie 
zapomniano o nim zupełnie, skoro w XIV wieku 
jeszcze spotykany tylko t. zw. kapelusze od deszczu, 
które dla łatwego ociekania wody kształt miały śpi- 
czasty i wąziutkie dokoła brzegi. Parasol taki, ja- 
kich obecnie używamy, po raz pierwszy dopiero przed 
stu laty wszedł w użycie. 


Mianowania. Wydział krajowy zamianował na dzi- 
siejszej sesyl orńcyałów rachunkowych: Władysława Mar- 
cinkowskiego i Wineentego Brzyskiego, adjanktami rachun- 
kowymi, asystentów rachunkowych. Mieczysława W ronow- 
skiego. Jana Olszańskiego i Michała Zawadzkiego, ofieya- 
łami rachankowymi: praktykantów rachunkowych: Włady- 
sława Janikowskiego, Adama Mamczyńskiego i barona Ala- 
ksandru Lewartowskiego, asystentami rachunkowymi, wre- 
szeie aplikantów rachunkowych. Franciszka Zycha i Ka- 
rola Brydmana. praktykantwmt rachunkowymi. 


Odpowiedź Redakcyi. 
P Zarem w Ostrawie. Prenuiu.e,utorowie kwartalni, pół- 
roczni i roczni otrzymają premium nasze w drugiej poło- 
wie miesiąca stycznin. Właśnie znajduje się pod prasą. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 10 stycznia: bo raz drugi „Sfinks”, 
fantazya dramatyczna w 1 akcie K. Tetmajera, „Nie 
dojechali", komedya w 1 akcie St. Graybnera, „Osta- 
tni fant*, obraz dramatyczny Adama Staszczyka. 
„Monogram”, komedya w 1 akcie Antoniego Sie- 
maszki. 

We czwartek 12 styoznia: Pierwszy występ 
panny Melanii Wachtlównej: „Pierwiosnki*, obrazek 
sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego, „Gwałtn 
co się dzieje", komedya w 8 aktach AL. hr. Fredry, 
03C8. 

W sobotę 14 stycznia: Po raz pierwszy „Po- 
dróż na Wschód* (Die Orientreise). komedya w 8 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga, 
tłómaczył M, Sachorowski. 


p 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— „Swiat' dwutygodnik illustrowany, przeszedł 
znowu w tych dniach pod naczelne Kierownictwo 
Zygmunta Sarneckiego, który go — jak wiadomo — 
stworzył i redagował z niezłomuą wytrwałością 
niemal całe lat pięć z rzędu. Nie wątpimy. że sze- 
rokie koła czytającej publiczności zechcą poprzeć ten 
organ  literacko-artystyczny, tak interesujący, wy* 
tworny i bezstronny, a wydawany z wielką staran- 
nością, która mu zjednała uznanie i rozgłos równie 
w kraju jak za granicą, Dowiadujemy się, że jak 
dawniej tak i obecnie pierwszorzędne siły literackie 
i artystyczne przyrzekły redaktorowi Świata swój 
współudział. Prospekt, wyjść mający wkrótce, wy- 
mieni prawdopodobnie wybitniejsze nazwiska auto- 
rów i malarzy, którzy nasz krakowski dwutygoduik 
ilustrowany zasilać będą. Pomimo olbrzymiej pracy, 
starań i zabiegów, jakich wymaga reorganizacya 
i wskrzeszenie tego pięknego czasopisma, wiemy 
z pewnego źródła, że już w dniu 1 lutego wyjdą 
naraz trzy pierwsze tegoroczne zeszyty, a następne — 
jak zawsze — najregularniej, w terminach oznaczo- 
nych opuszczać będą prasy drukarskie  Redakcya 


i administracya Swiata w Krakowie, 40. ulica Flo- 
tyańska, tam zatem z prenumerata i 
zwracać się należy. 


ogłoszeniami 


Dział ekonomiczny. 


Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót 
w miesiącu grudniu 1892: 

Zboże krajowe: Zapas z początkiem miesiąca 
365.806 kilogr. W uhezpieczonej wartości 27.636 
złr., weszło w ciągu miesiąca 289.166 kilogramów 
w ubezpieczonej wartości 27.218 złr.: razem było 
654.472 kilogr. w ubezpiecz, wartości 54 909 złr., 
wydano 143.031 kilogr. w ubezp. wartości 13.731 
złr; z końcem miesiąca pozostało 511 441 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 41,178 złr 

Zboże transitowe: Zapas z poczatkiem mie- 
siąca 291 091 klgr. w ubezpiecz wartości 21.209 
złr., weszło w ciągu miesiąca 183,329 kilogramów 
w ubezp. wart ści 22.385 złr., razem hyło 471 420 
klgr. w ubezp. wartości 43,594 złr., wydano kilog. 
151.620 w ubezpiec”. wartości 17 231 złr.; z Końcem 
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miesiąca pozostało 322800 kilogr. w ubezp. wart. 
26.368 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 834 241 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
67.541 złr. 

Spirytus: Zapas z początkiem miesiąca 15768 
hektolitrostepni w ubezpieczonej wartrści 2 732 złr, 
weszło w ciągn miesiąca — — hektolitrostopni w 
ubezpieczonej wartości —'— złr, razem 15 468 
hektolitrostopni w ubezpieczonej wart 2782 złr; 
wydano w ciągu miesiąca 15768 hektolitrostopm 
w ubezp. wartości 2732 złr; z końcem miesiąca 
pozostaje hektolitrostopni w ubezpieczonej 
wartości —. — złe. 

Poświadczenia składowe. 

Na zboże krajowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztnk 2 na 30 096 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
1785 złr., wydane w cągu miesiącu sztuk | na 
9998 kilogr. w ubezpieczonej wartości 1200 złr; 
razem sztuk 3 na 40.094 kilogr. w ubezp. wartości 
2985 złr., zwrócono sztuk — na —'— kilogramów 
w ubezp. wart. —.— złr.; z końcem miesiąca po 
zostaje sztuk 3 ba 40094 klgr. w nbrzp. wartości 
2985 złr. 

Na zboże transitowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztnk 2 na 42.215 kilgr. w ubezp. wartości 2345 
złr.; wydwno sztuk — na — — kilogr. w ubezp 
wart. — — złr.; razem eztnk 2 na 42215 kiłogr 
w ub>zp. wart 2.345 złr; zwiócono sztuk O mi 
—,-— kilogr. w uhezp. wa t ---— złr; pozostaje 
aztnk 2 va 42215 kilogr. w ubezp. wart. 2345 
złr Z końcem miesiąca pozostaje w obiegu sztnk 5 
na 32309 kilegr. w ubezp. wart. 5330 zlr. 

Spirytus: Stan z początkiem m-sąna sztuk 
1 va 13650 hektolitrostopni w ubezpiecz wartości 
2.457 złr; wydano w ciągu miesiąca sztuk 0 na 
—.— bhektolitrostopni w ubezp. wartości — — złr; 
razem sztuk I na 18650  hbektolitrostopn: w ubez- 
pieczonej wartości 2.45 złr.; zwrócono szink 1 
na 13650 hektolitrostopni w ubezp wartośc 2457 
złr; z koń em miesiąca pozostaje w obiegu sztuk O 
na bektol'trostopni w ubezpieczonej wart 
—— zł. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 9 stycznia. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy") 


Wiedeń. © stycznia. karol Schwarzenberg 
ma zlożyć mandat do Rady patistwa. Lewica w 
niezgodzie. Opozycyę prowadzą Menger i Dumm- 
reicher. 

Oświadczenie zgadzające się na rządowy pro- 
gram większości złożył dotychczas tylko Jawor- 
ski. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 9 stycznia. Na porzadku "dziennym 
posiedzenia Izby poselskiej w dniu 17 sty- 
cznia znajduje się dalszy ciąg rozprawy budżeto- 
wej ministerstwa spraw wewnętrznych i projekt 
ustawy przeciw fałszowaniu środków żywności. 

Wiedeń, 9 stycznia. Namiestnicy i prezydenci 
krajów: br Thun. Jaeger, Loebl i Rinal- 
dini przybyli tutaj, 

Budapeszt, 9 stycznia. Klub liberalny 
składał Wekerlemu życzenia z powodu dokona- 
nych w dniach ostatnich, nadzwyczaj ważnych 
operacyj finansowych. 

Wśród obrad nad tytułem budżetu „utrzy- 
manie dworn* oświadczył Wekerle, że rząd 
dzisiejszy obstaje przy oświadczeniu poprzedniego 
rządu. w myśl którego dążyć będzie do tego, aby 
prawno-państwowe stanowisko Węgier znalazło 
także swój wyraz w zewnętrznej postawie 
dworu. 

Budapeszt , 0 stycznia. W Izbie posel- 
skiej przedłożył rząd projek ustawy zawierają- 
cej zakaz fubrykowania sztucznych win i pro- 
wadzenia niemi handlu. Następnie przedlożył 
rząd usiawę o kontyngencie rekrutów na r. 1898. 

W ciągu rozprawy szczegółowej nad budże- 
tem wniósł Parmandy, aby zawezwać rząd 
do wniesienia ustawy o przywróceniu królew- 
skiego dworu węgierskiego. 

Berlin 9 stycznia. Cesarz wyjechał wczoraj 
wieczór do Sigmaringen. 

Sigmaringen, 9 stycznia. Księstwo edinburscy 
i narzeczona następcy tronu rumuńskiego przy- 
byli wczoraj. Rumuński następca tronu uściskał 
swoją narzeczoną. 

Gelsenkirchen, 9 stycznia. Na zgromadzeniach 
tntejszych robotników uchwalono jednogło- 
śnie prystąpić do bezrobocia górników 
z nad rzeki Saar. 

Bochum, 9 styczpia. Zgromadzenie 4.000 gór- 
ników nchwaliło rozpocząć bezrobocie, 
aby poprzeć bezrobocie górników z nad rzeki 
Saar. 

Dortmund, 9 stycznia. Według urzędowego 
sprawozdania pociąg pośpieszny z Berlina do ko- 
lonii. w sobot; wieczór o godz. 5 był na dworcn 
kolejowym w Rauxe! bardzo zagrożony, bo szyny 
lewego toru zostały znacznie uszkodzone w dłu- 
gości 1", metra skutkien wybuchu patronu dy- 
nainitowego. Podróżni uszli cało. Pociąg. którego 
kilka wagonów przejechało miejsce niebezpieczne 
został wczas zatrzymany i pozostał na szynach, 
ale maszyna i wszystkie wagony zostały Uszko- 
dzone tak, że stały się nieprzydatnemi do. dalszej 
podróży. O godz. I po północy naprawiono tor 
i oddano do użytku. 

Paryż, 9 stycznia Według wiadomości Figara 
aresztowanie nihilistów jest w związku z wybu- 
chową inaszyną, znalezioną w Raincy pod Pary- 
żem a sfabrykowaną przez nihilistów. 


Paryż, 9 stycznia. Przedsięwzięto wszelkie środ- 
ki, aby jutro podczas demonstracyj ulicznych utrzy- 
mać porządek. We wszystkich większych mia- 
stach będzie wojsko skonsygnowane. 

Paryż, 9 stycznia. Dep. Choiseul zapowiedział 
interpelacyę o zwrot pieniędzy wziętych od towa- 
rzystwa panamskiego przez Floqueta w r. 1888 
i użytych na cele wyborcze. 

Sztokholm, 9 siycznia. Przy wyborach do tak 
zwanego parlamentu ludowego zwyciężyli 
wszyscy kandydaci socvalistyczni. 

Rzym, 9 stycznia. Papież otworzył uroczysto- 
ści jubileuszu swego biskupstwa. przyjmujące 
przeszło 500 dzieci szlachty i mieszczaństwa. 
Chór dzieci oślśpiewał hymn na cześć papieża i 
Krzysztofa kolumba. Papież rozmawiał łaskawie 
z każdem z dzieci i darował każdemu medal 
pamiątkowy, poczem udzielił im błogosła- 
wieństwa. 

Kandy. Y stycznia. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand wyruszył stąd dnia 7% stycznia., aby zwie- 
dzić ruiny starożytnego miasła Anarahapury ; po- 
wróci we wtorek. Wycieczka ma charakter czy- 
sto prywatny. 

Waszyngton, 9 stycznia. Komisya kongresowa 
d:a sprawy przybyszów z Europy ułożyła już 
swoje sprawozdanie w duchu wniosku p. Chan- 
dlera, a zatem w tym zamiarze, aby złagodzić i 
ułatwić 'stosowanie ustawy obowiązującej o przy- 
bywaniu i osiedlaniu się w Ameryce obcokrajo- 
wych, kontraktem zamówionych robotników, ko- 
misys zmieniła jednak ten wniosek o tyle, że do 
rzędu wcale niepożądanych przybyszów włiezono 
członków wszelakich związków. które pochwalają 
niweczenie życia i majątku. tj. związków anarchi- 
stycznych. 

Waszyngton, 9 


stycznia. Sekretarz stanu 


tom wstępu do Stanów Zjednoczonych w niczem 
nie narusza układów międzynarodowych. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


dnia % stycznia 1893 r. 


et. 
a 
96 


Zjednoczony dług w papierach. 90 | 

Zjednoczony dług w srebrze 97, 

Austryacka renta złota 116) 30 
5% austryacka renta (marcowa) p 55 
Akcye banku austro-węgierskiego.. 990: — 
Akcye kredytowe . . . . . . 316, 28. 
Londyn . g,7. ; 1204 50 
Srebro . PTM — = 
20-to frankówki zu sztuke |. SE WZ 


Dukaty auśtryackie . . - . awaj TB 08 
Banknoty banku niemiec. ża 100 m. 59 |10/, 

Wiedeń, © stycznia. Ruble 120 75. Cena nafty 
1675—19-75. Spirytus 13:40. Żywo *62. Psze- 
nica 1:56. Uwies 551. 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane * nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Ir Pale Krtiewic 


otworzył 


kancelaryę adwokacką w Podgórzu. 
(61 3-4) 


Do dzisiejszego numeru załączamy dla na- 
szych prenumeratorów zaproszenie do przed- 
płaty na rok 1893. „Wędrowiec*, najozdobniej- 
sze oraz najtańsze pismo tygodniowe ilustro- 
wane. 18 
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(Nasezon) W Maaziera prawdziwy oczyszczony 
tran z wątroby miętnsa. rozsyłany jest obecnie 
tylko wfłaszkach. a to dla zapobieżenia naśladową 
nietwa. Flaszki te zaklejane są paskiem papieru 
w sposób jak lo w ogłoszeniu tej firmy znajdu- 
cym się w naszym dzienniku jest uwidocznione. 
aj ten opakowania chroniony jest ustawą. 
Chorzy. którym lekarz poleci używanie tranu 
Maagera. zecheą we własuym interesie odrzue ć 
flaszki, które w taki pasek papieru nie są zaopa* 
trzone, jako naśladownietwo. (182) 
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4 Wszelkie papiery wartościowe łą 


d banknoty zagraniczne 5 
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h i monety 

kupuje j sprzedaje 
© pod ME a warunkami 
U ; 
4 Kantor Wymiany 
Ó flii c. k. uprz. galie. A 
w Banku hipotecznego 4 
b|- w Krakowie. Rynek, I. 30. ś 
H usg" Ziecenia z prowincyi uskutecznia 


i stę odwrotwą pocztą bez deoliczemia 
prowizył. 


j W 
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Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIM 


IKraków, Rynek główny, linia A—H. 


uairmtecznia odwrotn  nostą bez dolicza 


enia prowizyi 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
llsty zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Złeeenia z prowinoyi 


[5 


Forster oświadczył na zapytanie państw za- 
granicznych, że ustawa o wzbronieniu emigran- 


Kurs w wał. 
i austr. 
' złr 


e. 
(2 


JJ 


Józet Rudnicki w Krakowie Rynek, Hotel Drezdeński, poleca wielki wybór krawatek i chustek jedwabnych na sz 


4 Nr. 7. NOWA R 


EFORMA. Kraków, 10 Stycznia 189%. 


Traductions de polonais 


ou d'ailemand en fraucais. A. Dan- 
ton, Cracovie, Szlak. 25. 13613 


Kaucyonowany Koncypient adwokacki 


posz:ku e posady w Krakowie lab na prowin- 
cyi, = Łaskawe zgłoszenia pod ałresem: W. 
A. S$. poste restante idraków, główna 


Reperuję, kituję i odświeżam wszelkie uszkodzo- 
ne lub przełamane 


przedcmaioty i iligury 
z majoliki, porcelany, alabastru, terrakoty iub g psu. 


Ado!f Hochstim. l 


poczta. 176 1 5 
Skład wyrobów rzeźbiarnko-kumieniarskich, Kraków, | 


: h h ul. Filoryańska, L. 32. 19 AMS 
.rłauczycie! stały kierujący PO>OOOO0CKD>ELKXZO=KOCH 


na tej drodze towarzyszki życia panny, = ara = = mn, 
Księcia Alfreda Montenuovo | 


około 20 łat mającej, przystojnej, łag r- 
dzierżawca piwnie win 


dnej, z dobrego domu, z posagiem do 

1000 złr. Zgłoszenia pod dvskreeyą do 
S$. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgr:) 
poleca swe na wszystkich obesłanysh wystawach Fieregzeig 


W. R. poste rest. Łapanów. 
nagrodami odzuaczone | 


Rutynowany admnistrator Comieżów "mę IE ME ANNC EDM 
winaVillany czerwone i wina Pięciokościołów białe j 


z kilkunusto.etpią praktyką na eraryalnvch u- 
Stokowe i dcaerowe 


rzędach , posznku,e umiesz 'zeaia na mniejszej 
. c: D * . £ 
po umiarkowsny"h cenach Szczewólniej godnema pelecenia w ] 


ptezeie pry watnej za utrzymanie jak najskro 
moiejsze. łascawe zgłoszenia pod lit. WW. p. i 

: Fj P ? cziwie epidemii. z powodu wielkiej zawarrości taniuy. 7na- | 
komicie dzinłającem jest 108 41 18 


ste restaute Chmielów. 178 1 
z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino 


"p. | 
Wysyłka począwszy od haktolitra. -- Uenniki du:mo i opłanie. 
SD zla BZ - ać 


: gag zekkkkkkk kkk ee kkk ksi kkk kkk 
przy ulicy Krupniczej, L. 3/4 INO U OSG 
15, w całości lub częściowo ŚNr 55 : 


z wolnej ręki do sprzadania. Ę W domu przechodnim przy ulicy Dietla Mr. 55. 


Wiadomość u właściciela A | a > każ 
Ló l piętro. | |ALAŻNIA CEWEEBALWA 
— H) arZ.dzona z największym komfortem I wedlng wszel. Wymógów NOWOCZESNYCH. 

Mioteo znakomita Łażnia Parowa. 

do sprzedania w większej | Baseny ciepłe i zimne, Wanny porcelanowa i miedziane z tuszami, 

ilości. 4 Tusze odpowiadające wszelkim wymogom hygienicznym. 
"Zamówienia przyjmuje do 1 5 sty- Lożuja otwarta od 6 rano do 9 wieczór. | 
cznia Zarząd browaru J. A. Johna| 4ć We wtorki i czwartki parówka od godz. 1—6 otwarta jest dla kobiet. 
Synów w Krakowie. 1811 3| $Q 


Obsługa wzorowa. Ceny umi:r«owane. 139 3 80 
% 
KRFRNCEWKK|CCEEFEKC|KKKKKKAIE I 


Już wyszedł z druku 


„AWANASĘ 


uajlepszy i najdowe'pniejszy kalendarz humory- 
styczny krakowski aa rok 1893 (ro-:znik 1X). 

„Oprócz wyezerpujących imformacyj za. 
wiea Ananas także barizo by ta CZĘŚĆ 
literucką i humorystyczną ozdobio ą 
piękneiui Kw.orowanewi rycinami. 004 „0 

Cena egzemplarza 50 et.. z przesyłką w opa 
s60 rekomend. 65 ct, którą najdogodniej prze- 
słać przekazem pocztowym wprost do 


k»ięgarni wydawniczej 


L. Zwolińskiego i Spółki w Krakowie 


ul. Głroci=mika, I. 40. 


Da nahycia wo wszystkich księgara ach. 
M | 
55 $ m j Fabawnacym Prawdziwe FHiariacelskuic krople 1o- 
If] 4 7aaabye gącdławwe sa do nabrria w 

Najlepsze i najtańsze czasopisino literacko- | Krąkowie: w aptekach F. Gralewsziego, W Redyka, L Rrsnera. F. Sohiarajskiego, E. Stoek- 
społeczne p. t. „Myśl* rozpoczyna z r. 1893] gąra, J. Trauczyćskiego spadkobierców, K Wiszuiewskiego; w Andrychowie Au. Wirroaowieza; 
meci rok i-toienia. W roku bieżącym wy-| w Bochni: w apt. M daty; w Chrzanowie: w avt Sporysz:; w Osbctycaci wap 4. Biliń- 
€h uizić będzie „Myśl w dotychazasowej 1!/. kiego;w Grybowie: w apt. J. Ko dacx ego, w Kentich : w apt E 3 kalskiego; w Limanowy 
arku-zowej objętuś i, z hezpłatnami dodatkami | w apt. H A Zabrzy kiego: w Lipniku: w apt. A. Fuchsa; w Myślealcach: « apt. Wt Ułamiń- 
i premiam dla rocznych przedpłacicieli. Redak | skiego; w Nowym Sączu: w apt. Jakibowakiego i Wiktora Fi tyka; w Stary : Sączu w apt 
ajj „Myali*, szyniąs zadosć 2 wi-lu stron wy- Mad-nsińskiego; w Śuchy: w apt. '. Czerniekiego; w Szczurowy : w api. A Szymanowieza . 
Tażonyw życzeniom wprowadza od Nowego Roku| w Wieliczce: w apt. B, Wieczyńskiego ; w Wiłanowisach : w apt. F. Jehnaidra; w Zakspanem: 
1lustracye, w których zakres wejdą portrety | apt. F. Taheau: w Żywcu: w autaksch: L. Graff» i J Herdliszki. LUJSANTĄ 


piecż e A iĘ zoGĄ , zdjęcia budyn 
Hau) orzyatych obcho ów, przedstawień itp. mie i Wynalazek uprzywilejowanv na lat iz dektorów NE ARENIE 
ag dy OJ bedą wal miły charak- du lat DOWOCZENIA Freres, das 'V, Ul. de lArbre-Sec, 46. w Paryżu, 
„Mysi* zasiał swóSi aci pierwszorzą , ia leczenia fAdykalnERUPTUR. Dgiezo Szu banqażc Satyty 
dni pisarze i autorki, jako to: w dziale bele jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz - 
trystycznym : Bałaski, bkliziński. M. Pawlikow Pó wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za.a 
> pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, , 
wzmacnia je bez wstrząśnień : bolu 1 skutkuje w prędkim czasie .. 
u:eczenie zupełne. — POJEDYŃCZE franków 80, PonwójNe franków 50 wraz z informacją. 


ski, Orzesckora, G. Zapolska , Fr. Rawia, Dy- 

gasiński, Segiecyński i w. i, w dziale poezyi: 

Konopnicka, Ujejski, Lenartowicz autor „Strof 

A Lange, ©r-Ot, Tetiwajer; w dziale krytycz- - —— 

ny: Piotr Chmielowaki , Cezary Jellenta, Ig. Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 

Matu-zewski, A, Potoeki. W fejletonie rozpocay- i k 

ma aa z Pawa Rokiem orygina!ną a peł- s w oprawie: 

ną talentu powłesć z pośmiertaej texi Waieryi 

Solackej p t. Partya szachów”, którą uwa- ) granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 

Czeska agencya  5;30 

przeznacza 1edakeya nustępnjące premia: a) Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 

„Kł 83 AE rak najągakomigazą gpo o ao A A RAR we" — SIE 

wi.ść ©. Zoli w doskonałym przekładzie polskim; 4 "E' wb 

b) „Śnieg”, głośną powieść A. Kiellan ta, pisa- ry 35,23 RASDADRDNAOSNZZZRRZSANI | 


żać należy za jeden z n:jlepazych utworów preed 
rza nurwegokiego; c) Poezye A. Langego ub FH tel Ce r" 1 Ó 


KXRRKRARKKKAKAKKRA 


O liczue odwiedziny uprasza Zarząd Łaźni centralnej. 


Wst SYG SZCZASYDZA 
GWCRSETACNY 


NYSY NY" : URO ZYC 
IErCYNE 4 PMS NO 


a 


ariaCe'skie Be |; 
krople Zołedzowe |; 


Z OPTY 
| sporządzone w aptece pod Anioiem Stróżem 

C. Brady w Kromieryżu (Marawa 

|- =?" stary i znany środek leczniczy, działający znako- ię 

micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobon: |;4i 

żoładka. i 

k 


Tyfka prawdziwe za0pa rzeme SĄ nbak rmjeszczENym 


ł 
zmakiem echroceym | podpisem. 

Cena flanzki £6© ct., podwejncj 76 et. 
Składniki sa pedane. | 
l 


wym bezpiatiym drukować się bydzie powieść 
oryginalna p t. „Szpieg* (na tle ostatniego gło- 
śucgo procesu). Dia rocznych przedpłacicieli 


Tv 


7 
KR 


wcześnie zmarłej autorki. W dodatku powieścio 
Or-Ota (do wytoru'. Dla pofrocznych prenuime- 


ratorów tytkeł ,Śnieg” i „Poezys" Dodatek po- | $9 ę 
wieściowy ot'zymywać będą wszyscy prenume- sa W WIEDNIU tę 
ratorowie bezpłatnio. ń . , ) przecitem poc białym koniexm | 
Preaumerata żono A KA I złr. R Taborstrasse, Nr. 8, e, 
; : cznie, 4 Ay ! ) 
Szal 20 ab. rooznie. a p Li 0 © zupełn'e nowv urządzony, elektryczne świstlo winda, wszelkie wygody, 8, 
k Na prowiney: i H całej i 2 złr. " renomowana restauracya przy umiarkow. cenach najwyższy komfort. 8, 
wartalnie. 4 złr. półrocznie 8 złr. rocznie. 3 7 59 Fzarol Sachexr, właś iciel. PR 
Adres Adnmuiulstracya „Myśli*, » [81 87,5 s / a Ć b 
Kraków. du 5 z | 8 


- 


| 
a 70 27, 700, Z RPP PRZ P. R PIR PRZ PR ZRP 27 7 7 0, POR PPP ZP 
Uwaga. Ueny poprzednich roczników znicz | 2 RU BA KOQOOCDOE | PAY, HE, 35,1 DCDO BODEDOOCOOEDCZEC ah 
nie z0iżone. 


... ASS m. * 
Ee, ORA 


("W Parku Krakowskim 


LOWOŚĆ 


ślizgawka WIECZOTNA 


przy wspaniał-m oświetlenia nowemi Jam- 

pami Brandta, w poniedziułek, 

środę i piątek będzie otwarta od 
godziny 8 wieczór. 


We środę, sobotę i niedzielę 
muzyka wojskowa przygrywać bę- 
a daie całe popoładnis. 2747 28 


M LAWY LZY WŻDY LYŻ NĆ 


Z a ZE i 


Majątek 


przy kolei i gościńcu krajowym. 
w powiecie Tarnobrzeskim poło- 
żony, obejmujący około 7u0 mor- 
gów gruntu ornego i łak, tudzież 
około 800 morgów lasu, jest za- 
, Kraz do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje c. k. no- 
taryusz GGustaw Hinzinger 
w Karnobrzegu. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


FRANCISZEK CEMBRONOWIC 


majster szewsizi 
w Krakowie, ul. Św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 
zolerm w Rolurawym zapusie 
obuwie własnego wyrobu 


damskie od % złr. 25 et.. męskie od 4 złe. 25 et., buty od Q zir 50 
et. i wyżej stosownie dn wvm:gań. oraz przyjmuje do zeperacyi o! uwi: 
meskie, damskia i k:losza 5l r 0 


Pewną pomec 


w gośćcu, reumatyzmie, 


ogólnem osłabieniu nerwowem newralgii, ischias nerwowem osłabieniu 
żołądka, rólach glowy. paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kuści 
pacierzowej, zatkaniu itp dale przez pierwszo lekarskie powazi zbada 

ny uprzywilejowany i regu ujący się 2580 12 26 


elektryezuy przyrząd dO nacięrania "uyaz”" 
Systema prot. Dra VoltyY. 


Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii nm R 1890. Premiowany wiel- 
kim srubrnym medalem W Wats (890) r. Złotym medalem na wystawie h glenicznej w 
Stuttgarcie 1890 r. Wie'klm srebrnym mad lem na wystawie w Pradze I891 r 


Prospesta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju 


J. Augenfeld w Wiedniu, i., Schulerstrasse, 18. 


WWW, 


W.W.W.W, 


AA 


AA 
«a 
W LWÓW WL YĆ WLYLYJ WJ 


—AXOO>OOC=KXIX OOOO 


a e LE Lj H s 
Księgarnia Li Zwolińskiego I Spółki 
w Krakowie, uł. Grodzka, L. 40, 
przyjzniuje przedpłatę 
na wszystkie czasopisma w kraju i zagranicą 
wychodzące, zapewniając regularną i szybką 
eknpedycyę tychże. 

Katalogi pism wysyła się na żąda. 
| nie bezpłatnie. 
[Wypożyczalnia nut i książek 

pod bardzo przystępnemi waruakami 

Katalogi wysyłamy na żądanie od- 


„"Aręż 
02 


STACHUWIGŹ 
5 ©) icrawiec 
x cywilny I wojskowy 


. kraków, Rynek Słów, L. 80, 


g l 


z poleca bogato zaopatrzony skład wszel- wrotnie i franco. 3005 10 
le j| kiego rodza, u 107 26 30 , E 
| UNIECRMÓW Ugról Strzelgoki 
j I | jakoteż wszelkie artykuły i WIEKO WAŃ oe 


HRT dla c. k. oficerów, urzędników wojsko- 
s wych i cywilnych. 
Ceny upaia rkEowane. 


z nowym budynkieu mieszkalnym. dwo- 

ma cieplarniami i oranżeryą każdege 
czasu do wydzierżawienia. 

Parecrle budwiane za ogro- 

o 10, dem Strzeleck lm +4 d' ah a. 

Bliższ« wi»domość u Dra Hajdukiewi- 

ł cza w Krakowie, ul Sławkowska L. I0. 


eo | gł ÓW | 2 NE ZO m Wan" 
(soo Boje | Q>CQOCE© 


$] „Gomnceordia* 


Ś IAJSIANSZJ W KrekOWIO ZAKIAŃ DOSTZDOWJ  pę dworską i wiejską 
4 ś. i. | go» FA A LSIKIEGO. od Nowego Roku przyjmuje 

ą śm: + talieia p dą O MAR nij My GET tace ) biuro Świderskiego w Tarnowie. 
„gTumych wieńców, szarłk 't: V spaniał-, bogato ozdobne, włas e Kne= Porozumienia się między elalebo« 


dawcami a służbą odbywają się w 
cażda miedzi: le. 15280 


<=" |--Z oO....MR NM 

4 U-l-t ię praktyką, badz e- 
Rządca tnv, d» zaangełowadia ad No- 
wewu R'.a. Adies: Agroaom, w Dzikowie Sta- 
4 rym ad Olazyce. 264 24 5 


ruwany Z zaprzęznmi tak dl» dzie i, 
$gźuejszyc. wymazań Konie do wysoru. 
0 «rzyjęcia cia! tymezas:wo. lub do odsąpen a na własność. 

74 Nijsiarszy Zakład doróżkarski w Krakowie wynajmuje ka- 
4 | rety. budmiery, txetony. *mubusy I jednokonki. 

A Fuktorów, vatr tuikó w się nie utrzymuj» się, dlatego żaden przed- 
PDC: ni- | Stow st nie dać tuniej i wspaulialej jak sam właści :iel. 

7 Zasnówiemia przyjnuje we własnej realn ści L. 82, przy pf 
W/ulicy Zwierzynieckicj w Krakowie ) 
a! J. K. Pękalski 3 
M/:281; 5 io 


wytańGciocioi Za.lizi m Clit. 
OOOCGOO+ODO|>OOO+COCOOĆ 
Dom dwupiętrowy ni ASSA GE. 
Dr. Michał Kaufmann 


owy, poł żony w bardz: dobrej i malowujwzej 
ikołicy masta. z ogrodem zbudowany staranuia ] : 
r ozacbniu, mający na kazdem piętrze po 4 po- l-czy jak dawnej: ea1orob. stawów, tnię- 
uje % przedpokojem. kuchnią. spizarką itp |Śmi t uerwów (nerwobóle , kuruze, poraże 
» wygodnun ro kład m uie, Lysteryę) jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zaponiową mięsienia (Massage), według me- 
tody Mezgern w Amsterda nie. 


jakoez dorosłych , podłuy tera- |g' 
Groby mirowane do Ó 


* 


1195 0 


jne najtańsze, 


od lat 16 istniejąca 


Pracownia fabryczna Bilardów, 


jest dlo aprzeocla ala. 


Bierwazzn zrajowvvm 


fasony. licząc ceny konkurenci 


Wisiomość u atwokwa DDsa Pie siąz<a. ; : k 
ulica Grodzka, I. 1:8. aso $ 6], Przyjmuje od godziny Ż do $ popołudniu w 
douu Wzso Kaczu»rssieg> przy uł. (irod2= 
Piuszuk ję 131 5 -|kiej, pod L. 32. 78 «6 5 


rutynowanego koncypienta 


vsstadającezo przktykę powiwową  Do- 
kt rat ne jest wywazany. Warun.i bar- 
izv kor ystne, Ubrty w rst do mnie, 
br. Józeć IBotbli uma, 
adwokat krarrwy w Nistkun. 


Młoda panienka, 


z dbrego domu, znająca dobrze krój suki'n 

damskich , oraz mogąca się wykszać chlubnen i 

świadectwami , poszuku,e zajęcia. jako towarzy: 
szka de dzieci luh starszej pani 

Adres: 8. F., Kraków, Aduinistracya 

„N. Reformy" tIn33 0 


Jozef Piotrowski 
Kraków, Wielopole, 18, 


Zarazem rekonstruuje Biare bilardy na nnjpowsze 


h RKkład papieru 3 
Kamila Baumaw Tarnowie 


potrzebni: zacae 165 3 3 


pomocnika handlowego. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG z KOZKŁADU JAZDY 


ważny od l maja 1892 
WeCLILUĘ CZASU ŚrOŁKOWO-G©uropejskiego. 
Udjazd z irakowa (względnie Podgórza). 


4.03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krasowa do Podwołoczynk ua połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
411 , - Ę „ „ Z Podgórza-Płaszowa w Przeuyslu do Chyrowa i Nowego Zagórza. NZ Deticjndją di 

; > do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozsa- 
A OOO 9 MALA ga ło dowa i Nabrzezia. Od 25 czerwua do 15 września ma także połą*zenie o Orłvwa przez 


"gy - » » »„£ Podzorza Płaszowa Tarnów i beż zmiany wagonów do Mszany doinej (Rabki, Zakopanego) przez Poigórze-Pł. 
10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa do Podwołoczysk ma jołączenie w Tarnowie do Urłowa i Koszyc, w Rasszowie 
W.40  „ " k, 6 pon Z F'udygorza-PŁ do Jasta i N. Zagórza, w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i Stanisiawowa. 
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 4 z Krakowa Ą z iN. rzad 
9.28 4 , M „ „ u Podgórza-Pł. do Nuczawy przez Lwów ma połączenie w piw do PR Zag ; 

5 : RT $ ; do Podwołeczysk ma połączeaia w Dębicy do Rozwadowa i rzezia , w Ja- 
1056 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z FAR *. rosławiu do Kawy Ruskiej, Sokala i Bełzua, w Przemyślu do Chyrowa, Stauisławowa 
s jA Ę ć "saa OE i Suryja. ud 1 lipea do 31 sierbni+ ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 


5.50 popołud, posiąg osobowy Nr. [7 z Krakowa 

8 4 4 , £ budgócza-PŁ 
1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 

5 5 Ą z Podzorza-Płuszowa 
N»0 rano poviąg unęszauy z Krakowa 

9.05 przed połud pouiąy uięsz. ze Źwierzyń :8, 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórsu-Pła sowie do Żywea. 
do Wieliczki. 


do Mlusiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowiu i Kielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Urłowa 


NN p a p A A NAA R A e "a a Na p NA A "a p” NA „a NI „a W 


Uda, » = pocięggąoBy a Pudgoraackł. i Koszyc, w Zagorzanach do Gorlie. 

315 7 % = ' » przystanku . 

4.05 wieczór pociąg Mięsznny z Krakowa 

(A 5 ad " ze Zwierzypóż do Chyrowa przez Snchę, N. Sacz, N, Zawórz; ma połączenie w Kalwaryi do W3- 
120 » * osobowy z Pvdgorza- Pł dowie, w Zagorzalach du Worlic, w Jaśle do Kzessowa, 

1.31 — 5 „ przystauku , 

Ł10 rano pociąg imięszany z Krakowa 

Ło Z. Źwierzyńca 4 

%.0U 3 s £ 4 Podgorza : ła8zowa do Oświęcima. 

u.0ó „ A » k przystanku 

215 popołud. pociąg imięsz. z Krakowa 

2 80 5 „ 26 Awierzyńca = 

2.34 A Ś » 4 Podgorza-Fłaszowa do Oświęcima. 

2.40 - 4 - - p zystauku 

b.6U popołud. pociąg osobowy z Krakowa 

6 Ua wiuuzor > + z Podgorza- Płaszowu do Żywca. 

6 11 R sj - Ą przystanku 

KA rano pociąg osobowy 4 OU mia do Ohabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 35 czerwcą 
s.19 ż i A 3 drzysraóku do lo września. 


Przyjazd do IKrakowa (względnie Podgórza). 


150 rano pociąg osobowy Nr lu uo Łodyncza Pł. z Pudwotoczynk ua pulącznia W Przemyślu od N. Zagórza, w Reeszowie do 
500 , 5 n „ Krakowa Jasta, w T»rnowie od I ipca do 31 sierpnia z Koszyc i Orłowa. 


LJ R 
h sh raio povwiąg pospiesz Nr Ź do AE p z Suczusy przez Lwów. 
2 15 po pot. pociąg osob. Nr. (4 du Pudzórza-P ze Lwowa ua połąccenie w Przemyśln od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
Z20 W m - Wos » Krakowa bicy od Rozwatowń 1 Nadbraezia w Tarnowie od Urłow» i Uszany doluej. 


z Podwołoczysk ina połączenie: w Przemyśu ol Stauisławowa, Stryja 1 N. Zae 
gorza, w Pudgórzu-Pł, od 25 czerwca do wczesuta Z Masaay Doluej, Babki, Ona- 
howki (Zasopauezo bez zmiany wagonów), . j 

z Podwołoczysk ms połączeni: w Przemyśla od Husiatyn . Stanisławowa, Stryja, 
przec Uh,rów w Jarosławiu od Bołaca. Sokała i Rawy Raskiej, w Rzeszowie od Jawa, 


*.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podyórza.-l'ł 
5,20 , " " M 5 on Krakowa 


9.31 w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ 


UNE FP, e . no» „ Krakowa 'w Dębicy od Rozwaduwa 1 Nadbczezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
3 SA A az Ha WY Z Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywoa. 

Ę k s Ę SR 8 z NE z Wieliczki. Pociąg Nr 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociągu Nr. w kia 
aż rano pociąg mięsz. Nr. 462 do A Ł. runku do liwowa, a w Podgorzu-Pł. do poe. Nr. 1014 do Muzuny doinej od 36 
eń NA n » » s. n ogórki  CZETWUA do 15 września. 10 inka do SIER 
SAR s y O tak Pocihy Nr, 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
czad. » NMAC* Abi Ń. Sącza i N. Zagorza. 

340 rano pociąg osonowy do; odorza aja: z Husiatyua przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
AJJ n zi W Zzwinżavh aszów od kKuesżowa, w Zagórzanach z Gorlice, w N. Sączu z Urłowa i Koszyc w QGza818 
ky n AAS. A PG od 1 lipsa do 81 sierpnia. 

B 49 po poł powi sohawj 4 Pigórza przyst. z Husiat Stryi 3 8 . ma poł: ia; w Jxśla ad 
3 35 Pczć ym przez Stryj, N. Zagórz, N. 8464, Suchą; połączenia : 

30 0, , A n AE - sól Rzeszowa, w Jagórazauach Z Gorlie, w N. Sącza z Urłowa, w Suchy od Awardo- 
FTUUETY r WR ZSZ wa i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 


g EA 5 3 „ Krwkowa 
10.12 prz d poł. pociąg mięsz do Podgórza p: zyst 


1018  , - = n łasz. : 
1023 , - d A L Zwierzyńca z Uświęci ma. 
UCZ R = * Krakowa 

553 wieczór pociąg miyszany do Podgorza przyst 

859  , H n n Plusz. " 1811 11 

9 U7 Ę - ra Ź Zwierzyńca z Oświęcima. 0 

Pd 5 a ka „  Krukowa 

8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 4 

*30 , A s a sy A ń Płaszowa z Ływca ma w Kalwaryi połączenie s Wadowie. 

855 , ż si ś Krakowa ę 

458 wieczór posiąg osobowy do Fodgórza przyst. . 

84  , ś Ej = ź s z Płasz. l z Muzany dolnej, Chąbówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw. do 15 wrne8. 
sz " " 3 „ Krakowa 


<< 2 «| KOWNO A GOZRCZEZG ZEWN ROBA | asi iszó0 > (ormawia Wiosen mabuć mudna_ Do osnie 10 ch. wa wszyst iarynch c. k. kolui pańat. lub w konduktorów, 


Papier z fabryki Braci KFiałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządoa drukarni A, Szyjewaki. 


